
■ • r i W  ' \

i
JV 1

M
■

• 1

3 i J
1
4

ISSN 0137-8287 INDEKS 47977

NR 10 (1322) 9 MARCA 1965 R. CENA 12 ZŁ

W NUMERZE:

„Widzieli znaki” ® Medycyna kontra 
choroby naszego wieku Ó Wielki sa
motnik — Aleksander Gierymski © 
Z zagadnień wychowawczych

<$>
KONGRES 

INTELEKTUALISTÓW 
W OBRONIE 
POKOJOWEJ 

PRZYSZŁOŚCI 
ŚWIATA

„Różne są nasze światopoglądy, wyznania i tradycje kultu
rowe, lecz żyjemy na jednej planecie. Dlatego pragniemy spo
tkać się, aby we wspólnej rozmowie rozważać jej przyszłość. 
Obowiązkiem naszym jest ostrzec społeczeństwa i rządy państw 
świata, ogłosić na całej kuli ziemskiej — alarm pokoju!”

A pel ten  — sk ie ro w an y  w  k w ie tn iu  1985 
roku  przez  po lsk ich  in te lek tu a lis tó w  do 
tw órców  n au k i k u ltu ry  na św iecie  — n ie  
pozostał bez odpow iedzi. W dn iach  od 16 
do 19 s tyczn ia  1986 ro k u  o b rad o w ał w  W ar
szaw ie K ongres In te lek tu a lis tó w  w  O bronie  
P oko jow ej P rzyszłości Ś w iata . W arszaw sk ie  
fo ru m  in te lek tu a lis tó w  było  spo tk an iem  o 
znaczen iu  św ia tow ym , k tó re  in au g u ro w ało  
M iędzynarodow y R ok P oko ju . Z grom adziło  
ono p rzed staw ic ie li różnych  dziedz in  nau k i 
i k u ltu ry  z ponad  50 k ra jó w , ludzi o róż
nych poglądach  po litycznych , k tó rych  łączy 
w spó łodpow iedzia lność  za pokój n a  św iecie.

O brady  kongresu  rozpoczęły się w  dn iu  
16 s tyczn ia  b r. o godz. 10, w  połączonych 
salach  recepcy jnych  ho te lu  „V ic to ria” . 
U czestn ikam i w arszaw sk iego  fo ru m  in te lek 
tu a lis tó w  byli w y b itn i rep rezen tan c i różnych  
dziedzin  n au k i n iem a l z całego św ia ta : eko
lodzy, filozofow ie, teolodzy, lekarze , p ed a 
godzy, po lito lodzy oraz p rzed staw ic ie le  k u l
tu ry . W  o b radach  uczestn iczy li tak że  p rzed 
staw ic ie le  K ościołów  n a leżących  do U nii 
U trech ck ie j: były w ie lo le tn i p rzew odn iczący  
M iędzynarodow ej K on fe ren c ji B iskupów  S ta 
roka to lick ich  — arcybiskup M arinus Kok

cd. na  str. str. 3, 4, 7, 8—9



CZW A R TA  N IED ZIELA  
W IE L K IEG O  PO ST U

SW. PA W ŁA  A PO ST O Ł A  
DO G A LA TÓ W  (4,22—31)

W y bow iem , b rac ia , je s teśc ie  w ezw an i ku 
w olności, by lebyście  ty lko  te j w olności n ie  
eb róc ili n a  p o dn ie tę  d la  cia ła , a le  n a  usługę 
w za jem n ą  przez m iłość D ucha. Bo cały  Zakon 
m iłow ał b liźniego tw ego  jak o  sieb ie  sam ego. 
A je ś li jed en  drug iego  k ąsac ie  i jecie , b acz
cie, ab y  jed en  drug iego  n ie  pożarł. P ow iadam  
w ięc : w ed ług  d u ch a  postępu jc ie , a  pożąd li- 
w ościom  c ia ła  n ie  u legajc ie . C iało bow iem  
pożąda p rzeciw  duchow i, a duch  przeciw  
ciału , bo sp rzec iw ia ją  się one sobie n aw za 
jem , abyście  n ie  czynili, cokolw iek  chcecie. 
Je ś li duch  w am i k ie ru je  n ie  je s teśc ie  pod 
Z akonem . A ja w n e  są  uczynk i cia ła , tak ie  
ja k  porubstw o , n ieczystość , bezw styd , ro z 
p u s ta , ba łw ochw alstw o , gusła , n iep rzy jaźn ie , 
sw ary , zaw iści, gniew y, zw ady, n iesnask i, 
odstępstw a, zazdrości, zab ó js tw a , p ijań stw a , 
o b ża rs tw a  i ty m  podobne; o k tó ry ch  m ów ię 
w am , ja k  i p rzed tem  m ów iłem , że ci, k tó rzy  
ta k ic h  rzeczy  się d opuszczają  K ró le s tw a  B o
żego n ie  dostąp ią . A ow ocem  du ch a  je s t m i
łość, w esele, pokój, c ierp liw ość , up rzejm ość, 
dobroć, w span ia łom yślność , łaskaw ość , w ie r
ność, skrom ność, w strzem ięźliw ość, czystość. 
P rzeciw  ta k im  n ie  m a Z akonu . A ci, k tó rzy  
są  C hrystusow i, ciało  sw e uk rzyżow ali w raz  
z n am ię tn o śc iam i i pożąd liw ościam i. Je ś li 
ży jem y  duchem , w ed łu g  d u ch a  też  i p o stęp u 
jm y . N ie będziem y chciw i p ró żn e j chw ały , 
jed n i d ru g ich  d rażn iąc  i zazdroszcząc sobie 
naw zajem .

W EDŁU G  SW . JA N A  (6,1—15)

O nego czasu: O ddalił się Jezu s  za M orze 
G alile jsk ie , czyli T yberiadzk ie . I  szła za N im  
rzesza  w ie lka , bo w idzieli cuda , k tó re  czynił 
n ad  chorym i. W szedł tedy  Jezu s n a  górę i 
u siad ł tam  z uczn iam i sw ym i. A zb liżała  się 
P ascha , dz ień  św ię ty  żydow ski. I  gdy Jezus 
w zniósł oczy i u jrza ł, że w ie lk a  rzesza  idzie 
k u  N iem u, rzek ł do F ilip a : S k ąd  k u p im y  
chleba , żeby ci posilić  się m ogli?  A m ów ił 
to, d ośw iadczając  go, bo sam  w iedz ia ł, co 
m ia ł uczynić . O dpow iedzia ł M u F ilip : Za 
dw ieście d enarów  n ie  s ta rczy  d la  n ich  chleba, 
by k ażd y  z n ich  choć trochę  o trzym ał. R zekł 
M u jed en  z uczn iów  Jego, A n drze j, b ra t 
S zym ona P io tra : J e s t tu  jedno  pacho lę , k tó re  
m a p ięć ch lebów  jęczm iennych  i dw ie  ryby , 
a le  cóż to je s t n a  ta k  w ie lu?  E zek ł ted y  J e 
zus: K ażcie  ludziom  usiąść. A  było dużo 
tra w y  n a  onym  m ie jscu . I  ta k  usiad ło  
m ężczyzn około p ięc iu  tysięcy. W ziął tedy  
Jezu s ch leb  i dz ięk i uczyniw szy , ro zd a ł s ie 
dzącym ; podobnie  i z ry b  ile chcieli. A gdy 
się nasyc ili, rz ek ł do uczniów  sw oich : Z b ie rz 
cie pozostałe  u łom ki, ab y  się n ie  zm arnow ały . 
Z eb ra li ted y  i z p ięciu  ch lebów  jęczm iennych  
n a p e łn ili d w anaśc ie  koszów  u łom kam i, pozo
sta ły m i po tych , k tó rzy  jed li. A ludzie  ow i, 
w idząc cud, k tó ry  uczyn ił Jezus, m ów ili: 
P raw d z iw ie  je s t to p ro rok , k tó ry  m ia ł p rzy jść  
n a  św ia t. A Jezus poznaw szy, że zam ierza li 
p rzy jść , ab y  go p o rw ać  i uczynić  k ró lem , 
o ddalił się znow u sam  jed en  n a  górę.

„WIDZIELI 
ZNAKI”

Do niedawna większość hagiografów, 
czyli pisarzy zajmujących się prezento
waniem życiorysów ludzi świętych, usi
łowała przedstawiać swoich bohaterów 
jako nadzwyczajnych ludzi, unikają
cych nawet niewinnych radości ziem
skich, a szukających z upodobaniem 
czynów pokutnych, cierpienia i smutku. 
Taki wzór doskonałości duchowej sta
wiano wszystkim wierzącym, mrożąc 
tym samym wszelką chęć naśladowania 
Chrystusa i zniechęcając nawet bardzo 
uczciwe i bogobojne jednostki do kato
licyzmu. Nadgorliwi propagatorzy ciąg
łych umartwień i ponurego życia, jako 
jedynej drogi do Królestwa niebieskie
go, swoje przekonanie czerpali ze słów  
Mistrza: „Kto chce być uczniem moim, 
niech weźmie krzyż swój na każdy 
dzień i naśladuje mnie”.

Jest to rzeczywiście wymóg stawiany 
każdemu wyznawcy, ale nie można ro
zumieć słów Chrystusa jako nakazu 
unikania wszelkiej radości, a szukania 
jedynie cierpień. W równej mierze obo
wiązuje nas inna wypowiedź Mistrza: 
„Cieszcie się wraz z tymi, którzy się 
radują”. Obecnie odstąpiono już, dzięki 
Bogu, od pisania żywotów świętych w  
barwach czerni i fioletu. Jest w nich 
miejsce na śmiech, żart, po prostu na 
ludzką radość. I słusznie. Nikt normal
ny nie może odczuwać pociągu do cier
pienia. Taka skłonność byłaby wbrew  
naturze i świadczyłaby nie o świętości, 
lecz o chorobie. Chrystus nigdy nie 
uczył i nie praktykował umartwień ja
ko celu samego w sobie. Nie podjął 
wielkiego postu, czy też okrutnej męki 
dla niej samej, lecz dla wypełnienia wo
li Ojca i wysłużenia nam wszystkim  
wiecznego zbawienia.

Potrzeba umartwienia jest potrzebą 
instrumentalną, a nie finalną. Czyny 
pokutne pomagają podporządkować du
chowi krnąbrne skłonności ciała, przez 
co pozwalają zyskać pełnię prawdzi
wie ludzkiej wolności. Chrystus, ja
ko Człowiek, podejmował wielokrot
nie umartwienia, ale po pewnym cza
sie, gdy już zyskiwał to, co chciał przez 
nie osiągnąć, wracał do zwykłego życia, 
niosąc wszędzie radość. Do podobnego 
postępowania zachęca nas Kościół. 
Przykładem jest dzisiejsza niedziela.

Wielki Post właśnie minął półmutek. 
Słabszych, mniej wytrwałych mógł już 
zmęczyć, zniechęcić. Kościół przewidział 
takie reakcje. Jego pedagogiczna i psy
chologiczna mądrość pozwala w dniu 
dzisiejszym na chwilę odprężenia. 
Czwarta niedziela w swojej liturgicznej 
wymowie jest jakby oazą spotkaną na 
pustyni naszych pokutnych praktyk. 
Kapłan ma prawo przywdziać szaty 
różowe, zapowiadające koniec czasów 
smutku, a teksty mszalne ani słowem  

( nie wspomną dziś o czasie męki. Wprost

przeciwnie. Już w modlitwie wstępnej 
słyszymy otwartą zachętę do radości: 
„Wesel się Jerozolimo, a wszyscy któ
rzy ją miłujecie spieszcie tu gromadnie, 
bierzcie udział w  jej radości”.

Samą radość zawiera fragment 
Ewangelii przeznaczony na czwartą 
niedzielę Wielkiego Postu. Mowa w nim
0 cudownym nakarmieniu głodnych 
rzesz. Kościół każe czytać tak podniosłą
1 krzepiącą serce opowieść właśnie dla
tego, byśmy nabrali znów chęci do po
dejmowania, przez resztę pokutnego 
czasu, czynów stosownych, przygoto
wujących nas do przyjęcia niebiańskie
go pokarmu.

Jest też dzisiejsza perykopa zapowie
dzią innego cudu, który miał ułatwić 
rzeszom zrozumienie boskiej tajemnicy 
Eucharystii, ustanowionej w  Wielki 
Czwartek. Przeżywając dzień oddechu, 
odprężenia, sami gotujmy się do odno
wienia w sercu tęsknoty za pokarmem 
anielskim. Odczuwając głód dobrowol
nego postu i błogość nasycenia chlebem, 
lepiej docenimy dar Chleba, którym 
jest Jezus Chrystus. Pod tym właśnie 
kątem popatrzmy na znaki Jezusa da
wane słuchaczom, ale niech entuzjazm  
będzie pełniejszy i trwalszy niż ten oka
zany przez tłumy nasycone cudownie 
rozmnożonym chlebem.

„I szła za nim rzesza wielka, bo w i
dzieli znaki, które czynił”. Tak wyjaś
nia św. Jan ewangelista wielkie zainte
resowanie nauką Zbawiciela. Chrystus 
robi wszystko, by wzbudzić w ludzkich 
sercach pragnienie kontaktu z Nim. 
Udaje mu się to dzięki znakom. Dziś 
może być dumny, bo otacza Go wielka 
rzesza. Cała ta masa ludzi będzie nie
bawem świadkiem kolejnego znaku — 
rozmnożenia ziemskiego pokarmu, bo 
nie tylko chleb, ale i ryby rozdzieli 
boski Cudotwórca w takiej ilości, że 
wszyscy jedli i najedli się. Czy jednak 
Chrystus jest zadowolony ze swojego 
dzieła? Raczej nie. Rzesze zareagowały 
entuzjazmem, wybuchem radości. To 
wszystko było zgodne z oczekiwaniami 
Chrystusa. Dalej powinno iść uwielbie
nie dla Boga i chęć pójścia za Chrystu
sem każdą drogą, nawet cierpienia. Tej 
gotowości Chrystus nie zobaczył. Zo
baczył natomiast zupełnie co innego: 
ludzki spryt, cwaniactwo i lenistwo. 
„Uczyńmy Go królem, a nie zaznamy 
nigdy głodu” — wołali roztropni ludzką 
mądrością słuchacze. A w myśli już się 
cieszyli, że nie będą musieli pracować. 
„Poznał tedy Jezus, że zamierzali 
przyjść, aby Go porwać i uczynić kró
lem, uszedł znowu sam jeden na górę”.

Gdy entuzjazm opadnie, Zbawiciel 
powie z żalem do mocno już przerze
dzonej rzeszy: szukacie Mnie dla ziem
skiego chleba. Ja mam inny chleb. Jest 
nim Ciało moje. Znak rozmnażania tego 
Chleba zostawi Jezus w Wielki Czwar
tek. Przy tym już tłumów nie będzie. 
Dla tamtych ludzi była to „zbyt twarda 
mowa”, dlatego odeszli od Chrystusa. 
A nas, jak ongiś Apostołów, Jezus pyta: 
„Czy i wy chcecie odejść?” Właściwie 
przeżywany post pozwoli nam pozostać 
przy Mistrzu.

Ks. A. B.
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Prof. dr Bogdan Suchodolski 
otw iera obrady Kongresu

cd. ze  str. 1
z H olan d ii; biskup Józef Brinkhues —
zw ierzch n ik  K ościoła S ta ro k a to lick ieg o  w  
R F N ; biskup Tadeusz R. M ajew ski — 
zw ierzchn ik  K ościoła P o lskokato lick iego ; b is
kup dr hab. Wiktor W ysoczański — prezes 
Z arząd u  G łów nego  Społecznego T ow arzystw a  
P o lsk ich  K ato lików  oraz ks. dr Zbigniew  I£a- 
szubski z Polskiego N arodow ego K ościoła 
K ato lick iego  w  USA.

O brady  o tw orzy ł w y b itn y  pedagog i filo 
zof, proi'. d r Bogdan Suchodolski — p rz e 
w odn iczący  k o m ite tu  o rgan izacy jnego  k o n 
gresu . P o w ita ł on uczestn ików  spo tkan ia , a 
tak że  p rzed s taw ic ie li w ład z  p aństw ow ych : 
m a rsza łk a  S e jm u  Rom ana M alinowskiego, 
p rzew odniczącego  Sejm ow ej K om isji Spraw  
Z agran icznych  Józefa  Czyrka oraz w icep re 
m ie ra  Z bigniew a Gertycha,

W  im ien iu  najw yższych  w ład z  PRL. uczest
n ików  k ong resu  p o w ita ł m a rsza łek  S ejm u  
P R L  Roman M alinowski, k tó ry  m .in. p o 
w iedzia ł:

„ Je s t rzeczą n iew ą tp liw ą , że an i czas, an i 
m ie jsce  w  ja k im  odbyw a się  kongres, n ie  
je s t sp raw ą  p rzypadku . R ok 1986 został, jak  
w iadom o, p ro k lam o w an y  przez  ONZ — M ię
dzynarodow ym  R okiem  Pokoju . W asze sp o t
k an ie  in a u g u ru je  ten  ro k  nadzie i narodów . 
S p o ty k a jąc  się w  styczniu , o tw ierac ie  w 
pew nym  sensie  d ługi szereg  im prez, p rzed 
sięw zięć i in ic ja ty w  pokojow ych , ja k ie  w  
tym  m iędzynarodow ym  roku  p o k c ju  bez 
w ą tp ien ia  u ja w n ią  się n a  w szystk ich  k o n 
ty n en tach .

N ie j-ast rów nież  p rzypadkow e m iejsce 
kongresu . W arszaw a — sto lica  Polsk i, od 
faszystow sk ie j napaści, w sk u tek  k tó re j roz
g o rza ła  I I  w o jn a  św ia to w a  — by ła  je j 
p ie rw szą  o fiarą . W iele stolic i m iast w  E u ro 
p ie  zostało  zniszczonych w  w yn iku  działań
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w ojennych , a le W arszaw a by ła  m etodycznie  
i p lanow o  niszczona, bu rzo n a  i pa lona , dom  
po dom u, u lica  po ulicy, dz ie ln ica  po d z ie l
n icy, w  tra k c ie  i ju ż  po u p ad k u  po w stan ia  
w arszaw sk iego . K ongres W asz rozpoczyna 
o b rad y  w  p rzeddzień  41 roczn icy  w yzw ole
n ia  W arszaw y. W  czasie II w o jn y  św ia tow ej 
zginęło  ponad  6 m in  obyw ateli polsk ich  — 
a w ięc  co p ią ty  obyw ate l naszego k ra ju , 
zn iszczen iu  u leg ło  p onad  40°/o m a ją tk u  n a 
rodow ego. W szystko co będziecie  w idzie li 
p ań stw o  w  W arszaw ie , tak że  p ob lisk ie  sa li 
naszych  o b rad  S ta re  M iasto  z Z am kiem  K ró 
lew skim , od fu n d am en tó w  zostało  dźw ign ię te  
z ru in  (...).

N a te j sali spo tka ło  się ponad  400 w y 
b itnych  p rzed staw ic ie li n auk i, sz tuk i i l i te 
ra tu ry , rep rezen ttu jący ch  bardzo  różnorodne 
specjalnośc i, odm ienne św ia topog lądy  i po 
s ta w y  po lityczne, ró żn e  szkoły  m yślen ia . S ą 
tu  in te lek tu a liśc i św ieccy  i duchow ni, z k rę 
gu k u ltu ry  eu ro p e jsk ie j i innych  k u ltu r : 
az ja tyck ich , am ery k ań sk ich  i a fry k ań sk ich . 
O tw arto ść  fo rm u ły  kongresu , ja k  też ró żn o 
rodność jego uczestn ików , przynależność  do 
różnych  o rien tac ji i szkół m yślen ia  z góry 
w yk lucza  ła tw e  u zysk iw an ie  zgody i id e n 
tyczność sądu. P onad  tym i w szystk im i ró ż 
n icam i szczegółow ym i je s t je d n a k  n ad rzęd n a  
łącząca  w as  w szystk ich  tro sk a : tro sk a  o
przyszłość św ia ta , o zachow an ie  św iatow ego  
pokoju . Pod w aszym  adresem , pod ad resem  
m yślicieli, tw ó rców  i uczonych, pod ad resem  
sw oich in te lek tu a lis tó w  n a ro d y  k ie ru ją  n a 
glące p y tan ia :

— J a k  uczynić  ten  św ia t bezp iecznym  i 
sp o k o jn y m  m ie jscem  życia d la  naszych  dz ie 
ci i w n u k ó w ?

— J a k  e lim inow ać n iebezp ieczeństw o  za
tra c e n ia  w  n u k lea rn y m  sza leń stw ie  całego 
d o robku  do tychczasow ej k u ltu ry  i cyw iliza 
cji stw orzonej p rzez  ludzkość?

— J a k  znaleźć w  podzie lonym  św iecie  to, 
co je s t w spó lne?

— J a k  nauczać  i w ychow yw ać ludzi, aby  
n ie  odczuw ali tego  co inne, odm ienne, jak o  
obce lu b  w rog ie?

J e s t  w ie le  innych  py tań , k tó re  zapew ne 
sam i s fo rm u łu jec ie  w  p racow itych  dn iach  
kongresow ych . N ieprzypadkow o p y ta n ia  te 
k ie ro w an e  są do in te lek tu a lis tó w , gdyż to 
im  p rzy p ad a  ro la  rozum u  i sum ien ia  św ia ta . 
W szak to  jed en  z w ie lk ich  in te lek tu a lis tó w  
X X  w iek u  H e rb e rt G. W ells pow iedzia ł: 
„W ierzę n iezach w ian ie  w  w ie lk i św ia t po 
k o ju  i to ju ż  w  osiągalnej przyszłości, św iat,
k tó ry  w k ró tce  m oże się po jaw ić , jeś li
w szyscy będziem y tego pow ażn ie  ch c ie li”. 
O by ta  w ia ra  p o tw ie rd z iła  się na  W aszym  
kongresie , ja k  też  uzyskała  w sp arc ia  w  po 
stac i propozycji i zam ierzeń  i dz ia łań , k tó re
by a k t w ia ry  w  m ożliw ość is tn ien ia  poko
jow ego św ia ta  zam ien iły  w  rea lizu jącą  się 
na  naszych  oczach  w iz ję  tak iego  w łaśn ie  
św ia ta ” .

U czestn ikom  kongresu  p rzek aza ł p o zd ro 
w ien ia  zastępca se k re ta rza  genera lnego  O N Z
— Y asuhi A kash i. O dczytał on ośw iadczenie
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O d ukończen ia  o s ta tn ie j w o jn y  św ia
tow ej m inęło  ju ż  p o n ad  40 la t. N ie 
było  je d n a k  przez  te la ta  spokoju . 
P rzez  ca ły  czas gdzieś, w  ja k im ś  p u n 
kcie  naszego g lobu  trw a ła  ja k a ś  w o jn a ,
o zasięgu  m n ie j lu b  b a rd z ie j lokalnym , 
k ró tsza  lub  dłuższa, bardz ie j lu b  m niej 
k rw aw a . P rzez  cały  czas gdzieś n a  
ziem i w y b u ch a ły  pożary , sp ad a ły  bom 
by , ro zb rzm iew ały  s trza ły . P rzez  cały  
czas gdzieś n a  ziem i g inęli ludzie.

R ok 1986 ogłoszono M iędzynarodo 
w ym  R ok iem  P oko ju , co n iew ą tp liw ie  
d a  a su m p t do w ie lu  sp o tk ań , dyskusji, 
a w  k o n sek w en c ji — w niosków  i u c h 
w a ł pow zię tych  przez  ludzi, k tó ry m  
sp raw a  p o ko ju  św iatow ego  leży  na  
sercu .

M im o w szystko  jed n ak , m im o grozy 
w szystk ich  toczących  się  czy ju ż  za 
kończonych  w ojen , d a ta  zakończen ia  
I I  w o jny  św ia to w ej je s t cezu rą  spec
ja ln ą , w  szczególnym  sto p n iu  d la  E u
ropy . Te p o n ad  40 m in io n y ch  la t  to 
życie k ilk u  pokoleń . To o k res , k iedy  
rodziły  się i d o ra s ta ły  dzieci m łodych 
u czestn ików  te j w ojny , k ied y  rodzą 
się i  ro sn ą  ich w n u k i. R ośnie w ięc ju ż  
d rug ie  pokolen ie , k tó re  o k ru c ień s tw  i 
ok ropności w o jn y  n ie  zn a  — i m ie jm y  
nadz ie ję , że n ie  zazna. M y — dorośli, 
m usim y  do tego uporczyw ie  i w sze lk i
m i s iłam i dążyć. M usim y chcieć tego, 
aby  nasze  dzieci n ie  ty lko  n ie  zaznały  
w o jny , a le  też aby  z żadnego  ab so lu t
n ie  p u n k tu  w id zen ia  n ie  s tan o w iła  ona 
d la  n ich  a tra k c ji . W ychow an ie  d la  p o 
ko ju  w  ogóle m usi zacząć się od w y 
ch o w y w an ia  w  p oko ju  poszczególnych 
jed n o stek .

N ie w olno w o jn y  w obec dzieci b a 
gatelizow ać, a le  też an i w  in te resie  
obecnego najm łodszego  poko len ia , an i 
w  in te re s ie  poko leń  p rzyszłych  n ie  
w olno  je j „u codz ienn iać” an i u d o stęp 
n iać . A  przecież  to  u d o stęp n ian ie  i uco- 
d z ien n ian ie  to  tak że  „w eso ła  w o jn a ”, 
p ro w ad zo n a  n a  ek ra n a c h  te lew izorów  
p rzez  s ie rżan ta  J a n k a  K osa i k a p ita n a  
H an sa  K lossa, uporczyw ie  p ro p ag o w a
n a  od la t k ilk u n a s tu , choć ju ż  w  te j 
chw ili oba te  se ria le  z każdego  p u n k tu  
w id zen ia  ca łkow ic ie  się zdezak tu a lizo 
w ały . „U d o stęp n ian ie” w o jn y  to  także, 
n ies te ty , sp ra w a  rodziców , k tó rzy  n ie 
św iadom ie  lu b  d la  św iętego  spoko ju  
u z b ra ja ją  dzieci w e w szelką  dostępną  
n a  ry n k u  zabaw ek  b ro ń  w  ro d za ju  ob 
sku rn y ch , a le za to te rkoczących  i św ie
cących k a ra b in ó w  czy rew o lw erów ; to 
to le ro w an ie  lub  co gorsza sugerow an ie  
dzieciom  zab aw y  w  w ojnę, to zgoda 
n a  og lądan ie  p rzez  dzieci g w a łtu  i 
te r ro ru , jak że  licznych  wr TV w porze 
dziecięcego „szczy tu”.

J e d n a  z n a jlep szy ch  i n a jb a rd z ie j 
k sz ta łcący ch  zabaw ek  d la  dzieci w  
różnym  w ieku , k lock i LEG O , p rezen 
tu ją c  im  św ia t ba jk o w y  i rea lny , 
h is to rię , w spółczesność i przyszłość, 
jed en  te m a t w y k lu cza  całkow ic ie: za 
b aw k i w ojenne.

Z astan ó w m y  się w ięc, czy n ie  je s 
teśm y  w  s tan ie  w yk luczyć z dziecięcych 
z a b a w  w ojny?
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se k re ta rz a  g enera lnego  ONZ n a  in au g u rac ję  
M iędzynarodow ego R oku  P oko ju , a także  
p o słan ie  do k o ng resu :

„Z w ie lk ą  p rzy jem nośc ią  p rzesy łam  n a j
lepsze życzenia uczestn ikom  K ongresu  In te 
lek tu a lis tó w  w O bron ie  P oko jow ej P rz y 
szłości Ś w iata . W itam  z zadow olen iem  in ic ja 
tyw ę k o m ite tu  o rganizacy jnego , by  kongres 
s ta ł się  jed n y m  z w y d arzeń  in a u g u ru ją c y c h  
M iędzynarodow y R ok P okoju . P rag n ien ie  
poko ju  je s t pow szechne i było w y rażan e  
i ob razow ane  w  h is to rii przez najg łębsze  
d o kum en ty  ludzk ie j k u ltu ry . D ośw iadczen ia  
i pog lądy  uczonych, p isa rzy  i a rty s tó w  s ta 
n ow ią  is to tn y  asp ek t dz ieła  k rzew ien ia  p o 
koju.

W arszaw a — m iasto  goszczące kongres — 
bezpośredn io  dośw iadczy ła  ciosu w o jen n e j 
zagłady. O becnie od 4 dziesięcio leci W arsza 
w a cieszy się pokojem , k tó rego  w arto ść  je s t 
szczególnie w idoczna w  p e rsp ek ty w ie  m in io 
nych okropności k o n flik tu , k tó ry  n ig d y  nie 
będzie zapom niany . W śród n iszczycielsk iego 
u c iek an ia  się do b ron i, k tó re  w ciąż tra p i 
w ie le  części św ia ta , odrodzone p ięk n o  W a r
szaw y p rzypom ina, czego m ogą dokonać w  
w a ru n k a c h  p o ko ju  ludz ie  energ iczn i i zdolni 
do pośw ięceń.

W kraczam y  w  ro k  1986 w śró d  now ych  
oznak  nadzie i, że pokój m ożna um ocnić. 
W m oim  orędziu  in au g u ru jący m  M iędzynaro 
dow y R ok P oko ju , k tó rego  zapew ne w y s łu 

chaliście, zw róciłem  u w agę  n a  podstaw ow e 
p rob lem y, p rzed  jak im i s ta je  obecnie lu d z 
kość. Ż yw ię g łęboką nadz ie ję , że kongres 
w y p racu je  k o n k re tn e  i tw órcze  p ropozycje  
dotyczące tych  p rob lem ów  i p rzyczyni się do 
s tw o rzen ia  z M iędzynarodow ego R oku P o 
k o ju  w y d arzen ie  o znaczących i trw a ły ch  
n a s tęp s tw ach ”.

Yasuhi A kashi p rzekaza ł uczestn ikom  k o n 
g resu  życzen ia  ow ocnych  o b rad  — by  w ró 
cili do sw ych k ra jó w  z p rześw iadczen iem , że 
w  tym  M iędzynarodow ym  R oku P oko ju  m o
żem y odw rócić  sp raw y  ku  rozsądn ie jsze j i 
b ard z ie j bezpiecznej p rzyszłości św ia ta .

O brad o m  kong resu  tow arzyszy ło  duże za
in te resow an ie , p rzyw ódcy  w ie lu  p a ń s tw  i 
o rg an izac ji m iędzynarodow ych  sk ie ro w ali do 
kong resu  pozd ro w ien ia  i życzenia. O dczytane 
zostały  p o słan ia : se k re ta rz a  genera lnego
K C  K P Z R  M ichaiła Gorbaczowa; p rem ie ra  
R ep u b lik i G reck ie j A ndreasa Papandreu oraz 
p rezy d en ta  R ep ub lik i A rgen tyny  E aula A l- 
łonsina, w  k tó ry m  m .in. czy tam y:

„W asz k ong res w  sam ej nazw ie  zaw iera  
cel, k tó ry  pow in ien  przyśw iecać  codziennej 
p racy : w alczyć o poko jow ą przyszłość to  
w alczyć o sam ą przyszłość, n ie  m a  bow iem  
przyszłości pod  in n y m  niż pokój znakiem .

D latego  je s t rzeczą ta k  w ażną, by in te le k 
tu a liśc i zjednoczyli się w okół te j idei. Oczy
w iście  chodzi tu  o tych , k tó ry m  d ane  było  
skorzystać z d o b rodz ie js tw  n au czan ia  na  
najw yższym  szczeblu, o tych, k tó rzy  re p re 
z en tu ją  m yśl, n au k ę  i sztukę, a  w ięc  pono

szą  odpow iedzia lność  o w ie le  w ięk szą  niż 
zw yk ły  obyw atel.

To w łaśn ie  ludz ie  m yśli i re f lek s ji są  tym i, 
k tó rzy  p o w inn i w ytyczać drogę d ialogu  i po 
rozum ien ia , bacząc by rozsądek  p rzew aża ł 
n ad  siłą, a zrozum ien ie  n ad  n ie to le ran c ją .

Pozw ólcie, szanow ni D elegaci, że ja k o  czło
n ek  ek ipy  rządzące j uczynię  analog ię  m iędzy  
W aszą odpow iedzia lnością  i naszą , to jest, 
tych  k tó rzy  m am y  k ie ro w ać  losam i w spó lno 
ty  po litycznej. N am  bow iem , ludziom  stan u , 
rów nież  p rzy p ad a  w  u d z ia le  re a liz ac ja  za sa 
dy  p rzew ag i h a rm o n ii i w spółżycia  n ad  n a 
tu ra ln y m i różn icam i ja k ie  is tn ie ją  m iędzy  
spo łeczeństw am i.

I s tn ie je  w spó lny  im p era ty w  pobudzający  
n as do d z ia łań  n a  rzecz budow y zau fan ia  i 
p o rozum ien ia . J e s t  n im  o b rona  należnego  
w szystk im  p raw a , k tó rego  n ie  pow inn iśm y  
się zrzekać: p ra w a  do życia.

R azem  z szefam i p ań stw  lub  rządów  G re 
cji, Szw ecji, M eksyku  i In d ii o raz  z, dziś 
ju ż  byłym , p rezy d en tem  T an zan ii ro zu m ie 
liśm y  to bard zo  dobrze.

T ak  w ięc, n ieza leżn ie  od dzielących nas 
odległości geograficznych  czy różn ic  k u ltu 
ra lnych , w spóln ie  podnosim y nasze głosy w 
obron ie  życia i p o ko ju  n a  ziem i, zagrożonych 
ja k  n igdy  do te j pory.

P o dk reś lam y , że ty lko  św iad o m a dobrze 
p o in fo rm o w an a  św iatow Ta o p in ia  pub liczna  
m oże zag w aran to w ać , że R ządy  p ań stw  w y 
k ażą  w olę po lityczną, n iezb ęd n ą  do pod jęc ia  
k o n k re tn y ch  środków , celem  zno rm alizo w a
n ia  obecnej d ram aty czn e j sy tuac ji. D latego 
w itam y  i zachęcam y do d z ia łan ia  g ru p y  i 
fo rum , k tó re  n a  całym  św iecie  — ta k  ja k  
P ań stw o  — w  zdecydow any  sposób p o d e j
m u ją  p rob lem y  w y p ły w ające  z is tn ie jący ch  
m iędzynarodow ych  n ap ięć”.

P o in fo rm o w an o  uczestn ików  kongresu , że 
pozd row ien ia  n ad es ła li tak że : p rzew o d n iczą 
cy R ady  P a ń s tw a  L.RB, sek re ta rz  g enera lny  
KC B PK , Todor Ż iw kow ; p rezy d en t CSRS, 
sek re ta rz  gen era ln y  K C  K PCz, G ustav Husak; 
p rzew odniczący  R ady  P a ń s tw a  NRD, sek re 
ta rz  g en era ln y  K C  N S P J, Erich Honecker; 
p rzew odn iczący  W ielkiego C h u ra łu  L udo
w ego M R L Dżam byn B atm uncb; sek re ta rz  
g en era ln y  W SPR  Janos Kadar; sek re ta rz  ge
n e ra ln y  KC K om un is tyczne j P a r t i i  W ie tn a 
m u  Le Duan; a tak że  d y rek to r gen e ra ln y  
U NESCO Am adou Maktar M’Bow. W  czasie 
o b rad  n ap ły w ały  dalsze pozd row ien ia  i ży
czenia.

N astępn ie  p rzem ów ien ie  w ygłosił prof. d r 
Bogdan Suchodolski, k tó ry  m .in. pow iedzia ł:

„O rgan izac ja  N arodów  Z jednoczonych 
p row adzi od dziesięcioleci w y trw a łą  w alk ę
0 pokój n a  całym  św iecie. To w łaśn ie  ONZ 
d ek la ro w ała  ro k  1986 rok iem  pokoju , a  k o n 
g res nasz, zy sku jąc  u zn an ie  se k re ta rza  g ene
ra ln eg o  ONZ, odbyw a się pod au sp ic jam i te j 
św ia to w ej o rgan izacji.

M ożna w ięc spy tać : po cóż jeszcze p o 
trzeb n i są in te lek tu a liśc i?  Co now ego i w aż 
nego m a ją  w n ieść  do te j ak c ji m asow ej w  
obron ie  poko ju  i do tych  s ta ra ń  d yp lom a
tycznych?  O to je s t po dstaw ow e py tan ie . 
M yślę, iż pow inno  być ono s ta le  obecne w  
to k u  naszych  obrad.

O dpow iedź w stęp n a  n a  to  py tan ie  w y raża  
się w  p rzeko nan iu , że n ie  przez sam e t r a k 
ta ty  po lityczne  i m ilita rn e  u d a  się zabez
pieczyć pokój, że zabezp ieczenie  to w ym aga 
p o zn an ia  i u su n ięc ia  przyczyn  nap ięć  i k o n 
f lik tó w  is tn ie jący ch  w  społeczno-gospodar- 
czym  i po litycznym  życiu św ia ta , w ym aga 
odsłon ięcia  i w ygaszen ia  w  um ysłach  ludzi 
n iebezp iecznych  idei, u sp raw ied liw ia jący ch  
p an o w an ie  jed n y ch  n a ro d ó w  n ad  d rugim i.

W k o n sty tu c ji UNESCO słuszn ie  s tw ie r
dzono p rzed  czerdziestu  la ty : „pokój o p a rty  
jed y n ie  n a  po rozum ien iach  ekonom icznych
1 politycznych , dokonyw anych  przez rządy , 
n ie  m ógłby pozyskać jednom yślnego , t rw a łe 
go i czczerego p rzyzw o len ia  n arodów  i z te 
go pow odu pokój m usi być b u dow any  na  
p odstaw ach  so lidarności in te lek tu a ln e j i m o
ra ln e j całaj ludzkości”. O bszar tych  zadań  
s tanow i w łaśn ie  sw o is tą  dziedzinę dzia łań  
in te lek tu a lis tó w . J e s t to  obszar dz ia łań  d łu 
gofalow ych i psychospołecznych (...).

P ie rw szy  d y rek to r UNESCO Ju lia n  H ux ley
— pow iedzia ł k iedyś: m is ją  UNESCO je s t
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Wśród uczestników  kongresu (od praw ej): ks. prof. W itold B enedyk- 
towicz, arcybiskup M arinus Kok, biskup T adeusz R. M ajew ski, biskup  
Józef Brinkhues, biskup Janusz Narzyński



SPOTKANIE
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PRE
W dniu 16 stycznia br. o godz. 20, 

duchowni i działacze chrześcijańscy, 
którzy brali udział w Kongresie In
telektualistów w Obronie Pokojowej 
Przyszłości Świata spotkali się z 
członkami Prezydium Polskiej Rady 
Ekumenicznej. Prezes Polskiej Rady 
Ekumenicznej bp Janusz Narzyński 
(Kościół Ewangelicko-Augsburski) za
poznał Gości z działalnością PRE i 
należących do niej Kościołów oraz 
z podejmowanymi przez nią inicjaty
wami pokojowymi.

Wśród uczestników spotkania w 
PRE byli także: arcybiskup Marinus 
Kok (Holandia); biskup Józef Brink- 
hues — zwierzchnik Kościoła Staro
katolickiego w RFN; biskup Tadeusz 
R. Majewski — zwierzchnik Kościo
ła Polskokatolickiego; biskup dr hab. 
Wiktor Wysoczański — prezes Za
rządu Głównego Społecznego Towa
rzystwa Polskich Katolików oraz ks. 
dr Zbigniew Kaszubski z Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego 
w USA.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA cio»>
w opracowaniu bpa M. RODEGO

V

W

ty tu ły : Le bourbier,  c z y l i  Bagno\  w y d an a  rów nież w  pol
sk im  p rzek ładzie  w  1803 ro k u  H enriada  (epopeja  w ierszem  
p isana) i La pucelle d ’Orleans  (1762), czyli Dziewica z Or
leanu  fpam flet szydzący z w ielu  ogóln ie w tedy przyjętych  
sianow .«k, p o sta v  poglądów, rów nież i  obszaru spraw  i za
gadnień relig ijnych , teologicznych, kościelnych): rć -nież w  
po lsk im  p rzek ładz ie  — tra g e d ie : Edyp , Zaira  (1753); M a
hom et (1788); a spośród dzie ł h is to rycznych  n a leży  w y m ie
nić dz ieła  pt. Essai sur l’his toire a u  siecle de Louis  X I V  
(1739), czyli R ozpraw a  na te m a t  h is torii  w ie k u  L u d w ik a  
X IV ;  Essai sur l ’histoire generale e t  sur  les m oeu rs  et 
1’esprit  des na tions  (1756), czyli R ozpraw a  o his torii p o w 
szechne j i o obyczajach i duch u  narodów ,  a z bogatej 
jego  p u b licy s ty k i w y d an y  w  1956 ro k u  w  p rzek ładz ie  po l
sk im  T ra k ta t  o to lerancji  (franc. wyd. 1763).
Wach Joach im  — (ur. 1898, zm. 1955) —  n iem ieck i filozof 
i re lig ioznaw ca, p ro feso r u n iw e rsy teck i w p ie rw  w  L ipsku , 
w  1935 ro k u  m usia ł w sk u te k  d y sk ry m in a c ji w ład z  h it le 
row sk ich  opuścić N iem cy, u d a jąc  się do USA, gdzie był 
p ro feso rem  ko le jno  w  p a ru  u n iw e rsy te ta ch , a od 1945 ro k u  
w  C hicago — aż do sw oje j śm ierci. U siłow ał w  sw oich 
doc iekan iach  n aukow ych  w ydzielić  re lig ioznaw stw o  n a  od
rę b n ą  dyscyp linę nau k o w ą, ja k  rów n ież  u k o n k re tn ić  m ery 
to ryczn ie  i fo rm a ln ie  socjologię re lig ii. P og lądy  sw oje o p u 
b likow ał m.in. przed e  w szy stk im  w  n as tęp u jący ch  k s iąż 
kach : Das Verstehen...  (1926—33; 3 tom y), R ozum ien ie ;  w y 
d an a  rów nież  w  tłu m aczen iu  po lsk im  Socjologia religii  
(1944; poi. 1961); T yp es  of Relious E xperience  (wyd. już 
po jego śm ierci, 1957), czyli T y p y  religijnego dośw iadcze
nia; oraz  T h e  C o m p a ra tw e  S tu d y  of Religions  — P o ró w 
n aw cze  S tu d iu m  Religii.

W ad o w ita  M arc in  — (ur. 1567, zm. 1641) — polsk i p ija r , 
ks., p ro feso r teologii w  A kadem ii K rak o w sk ie j, czynnie

b ro n ił i ob ron ił F . Socyna, k tó rego  u n iw e rsy teck a  m ło
dzież u siłow ała  u top ić  w  W iśle, a u to r  szeregu  p rac  te o 
logicznych, spośród k tó ry ch  tu  na leży  w ym ien ić  n a s tę p u 
jące : Quaestio  de Incarnatione...  (1603), czyli O W cieleniu;  
Quaestio de Chris ti  merito.. .  (1604), czyli O zas łudze  C h ry 
stusa; Quaestio  de d iv in is s im o  Ss. Eucharis tiae Sacramento...  
(1626), czyli O N ajśw. Sa kra m en c ie  Eucharyst i i ;  Quaestio  
de v is ione  beata... (1638), czyli O w id ze n iu  uszczęś l iw ia 
jącym .

W ais K az im ierz  — (ur. 1865, zm. 1934) — ks. rzym sko - 
kato l., p ro feso r filozofii ch rześc ijań sk ie j U JK  w e L w ow ie, 
jed en  z p ierw szych  w  P o lsce filozofów  neoscho lastycznych , 
a u to r  w ie lu  cen ionych  dzieł, spośród  k tó ry ch  tu  należy  
w ym ien ić  n a s tęp u jące  pozycje : Psychologia  (1902— 1905; cz te 
ry  tom y); Kosmologia,  czyli filozofia  p rzy ro d y : cz. I  ■— 
K osm ologia  ogólna  (1907): P oczątek  życ ia  (1911); C zy  i ja k i  
je s t  Bóg? (1912; i w yd. II  zm ien ione: Bóg, jego is tn ienie  
i istota; 1929); Ontologia, czyli m eta fizy k a  ogólna (1926); 
Kosm ologia  szczegółowa, cz. 1 (1931); Kosm ologia  szczegó
łowa, cz. I I  — O cia łach  n ieo rgan icznych  (tę p racę  dokoń
czył — ks. prof. d r ■— później b isk u p  o rd y n a riu sz  ta rn o w 
ski — J a n  S tęp a ; 1932).

W alch J a n  Je rzy  — (ur. 1693, zm . 1775) — n iem ieck i teolog 
p ro te s tan c k i, u n iw e rsy teck i p ro feso r w  Jen ie , a u to r  m.in. 
n a s tęp u jący ch  dzieł: Historie  u n d  theologische E in le itung  
in  die R e lig ionss tre i t igke i ten  der evang .- lu ter ischen  K irche  
(5 tom ów ; 1733—36), czyli Historia i teologiczne w p ro w a 
dzenie  do re l ig i jnych  sporów  Kościoła ew ang .- lu te rań sk ie -  
go; B iblio theca theologica selecta  (5 tom ów ; 1757— 60), czyli 
B ib l io teka  teologiczna dzieł w y b ra n ych ;  B iblio theca  patris-  
t i ca  (1770), czyli Bi b l i o t e k a  p a t r y s t y c z n a  (spis K siążek z
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W dniu 17 stycznia br. o godz. 9, w  41 rocznicę wyzwo
lenia Warszawy, uczestnicy Kongresu Intelektualistów w  
Obronie Pokojowej Przyszłości Świata złożyli wieńce
i kwiaty pod pomnikiem Bohaterów Warszawy—Nike. Na 
cokole pomnika złożono wieńce z białych i czerwonych 
kwiatów, opasane błękitną, symbolizującą pokój szarfą z 
napisem „Bohaterom Warszawy — uczestnicy Kongresu 
Intelektualistów w Obronie Pokojowej Przyszłości Świa
ta”.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA"”3"1

okresu  p a try stycznego ); L u th er s  W e rke  (24 tom y; 1740—52, 
czyli Dzieła Lutra.

W alch K ry s tia n  W ilhelm  — (ur. 1726, zm. 1781) — syn 
J a n a  Je rzeg o  W alcha, n iem ieck i teolog p ro te s tan c k i, p ro fe 
sor u n iw ersy teck i w  Jen ie , a u to r  m .in, n a s tęp u jący ch  dzieł; 
E n tw u r f  e iner vo lls tand igen  Historie der róm ischen  Papste  
(1750), czyli P ro je k t  k o m p le tn e j  h is torii  r z y m sk ic h  papieży ,  
E n tw u r f  e iner vo l ls tand igen  H istorie  der K etzere ien .  Sp a lt -  
u n g en  u n d  R e lig ionss tre i t igke iten  (11 tom ów ; 1762—85), czyli 
P ro jek t  pe łne j his torii sekt.  N apięcia  i re lig ijn e  spory.

W aldensi — to n azw a  członków  w p ie rw  g rupy , później 
w y raźn ie  sek ty  re lig ijn e j, re lig ijno -spo łeczne j, założonej w  
połow ie X II  w. p rzez  P io tra  W aldasa  (fr. V ald e’a), boga
tego  kupca  z L yonu  (F ran c ja ), k tó ry  zap rag n ą ł p rzyw rócić  
zw łaszcza w śród  ch rześc ijan  p ro s to tę  i szczerość życia w e
d ług  jego  m n iem an ia  ch rześc ijan  p ierw szych  w ieków . W 
ty m  celu  połow ę sw ojego m a ją tk u  p rzek aza ł żonie, d ru g ą  
zaś rozda ł ubogim , a sam  ogłosił się kaznodzie ją  i  zaczął 
pub liczn ie  w ypow iadać  sw oje poglądy. W kró tce sk u p ił w o
kół siebie licznych  zw olenników , szczególnie spośród ludzi 
b iednych , zw łaszcza z w a rs tw  rzem ieśln iczych  w p ierw  w  
okolicach  L yonu , później i w  in n y ch  częściach F ra n c ji, n a 
stępn ie  i w  N iem czech, C zechach, w  Polsce, w e W łoszech. 
G łosili oni pu b liczn ie  kazan ia , w  k tó ry ch  naw o ły w ali do 
życia w  ubóstw ie , w  czystości, do p o w ro tu  do życia sk ro m 
nego n a  w zór ch rześc ijan  p ierw szych  w ieków ; k ry ty k o w a li 
też bogactw o i n iew łaśc iw e  życie k le ru , rów nież  zak o n 
ników , w ypow iada li też  szereg b łędnych  poglądów  teo lo 
gicznych: pow o ła li u siebie w ła sn ą  h ie ra rch ię , a  za źródło  
sw oich koncepcji u zn a li jedyn ie  P ism o  św. W konsekw encji 
w p ierw  zakazał im  p row adzen ia  ich działalności a rc y b is 
k u p  lyońsk i, a le W aldas lub  W aldus, i g łów nie pew nie

od jego  n azw isk a  p rzy ję ło  się jego  zw olenn ików  i ogół 
członków  tego  ru c h u  m .in. nazyw ać  w  a 1 d e n  s a  m  i, n ie 
u s łu ch a ł tego  zakazu  i odw ołał się do pap ieża. R zym  też 
je d n a k  zarów no jego ja k  i ca ły  te n  ru c h  po tęp ił. P io tr  
W aldus a lb o  W aldes zm arł w  1197 roku  i w k ró tce  też  
po jego śm ierci, bo już w  p oczą tkach  X III  w., aczko lw iek  
już i u p rzedn io  w  ru c h u  ty m  p o jaw iły  się różne o rien tac je  
i zaczątk i podzia łu  i roz łam u, ru ch  te n  g łów nie podzielił 
się te ra z  n a  dw ie różn iące się m ery to ry czn ie  i fo rm a ln ie  
grupy , J<=dna p odda ła  się R zym ow i i nazw a ła  siebie k a 
to lick im i ubogim i. D ru g a  — społecznie, teo log iczn ie  i in 
s tru m e n ta ln ie  ra d y k a ln a , tzw . g ru p a  lo m b ard zk a  — ze rw a
ła całkow icie  z R zym em ; odrzucili oni s a k :a m .n ty  św ięte, 
zew n ę trzn y  k u lt Boga, is tn ie n ie  czyśćca, sk ła d a n ie  przysiąg , 
służbę w ojskow ą, k a rę  śm ierci, i in . P óźn ie j zw łaszcza od 
XV i X V I w ., w a l d e n s i ,  m a jący  też  i inne nazw y, po
łączyli się w p ie rw  częściow o z -*  husy tam i, b raćm i czes
k im i, a  później z p ro te s ta n ta m i ta k  k a lw in am i, ja k  i lu 
te ra n a m i (->alb igensi; -*■ katarow ie).

W aledyński D ionizy (ur. 1876, zm. 1960) — teo log  p ra w o 
sław ny , p ro feso r S em in a riu m  D uchow nego w  S ym feropolu  
w  1901— 1902, re k to r  S e m in a riu m  D uchow nego w  C hełm ie 
L u b e lsk im  w  la ta c h  1902—1911; w  la ta c h  1913— 1922 b is 
ku p  k rzem ien ieck i, a  od 1922 ro k u  a rcy b isk u p  w ołyńsk i 
i k rzem ien ieck i, od 1923 ro k u  m e tro p o lita  w arszaw sk i i 
R zeczypospolitej P o lsk ie j; od 1.1.1925 ro k u  k u ra to r  i p ro 
feso r teo log ii d u szp as te rsk ie j i a rcheo log ii ch rześc ijań sk ie j 
w  S tu d iu m  T eologii P raw o sław n e j p rzy  U niw ersy tec ie  W ar
szaw sk im  (chociaż o fic ja lne  o tw arc ie  S tu d iu m  m iało  m ie j
sce dop iero  8.I I .1925 roku , k tó rego  to  S tu d iu m  — w  in te n 
cji W ydzia łu  — in ic ja to rem  by ł w praw dzie  m etro p o lita  
Jerzy, a le  głów nym  organizatorem  a po otw arciu Studium  
jego  duszą był w łaśn ie  ks. m e tro p o lita  D i o n i z y  W ale-
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p ieczeństw a  m iędzynarodow ego ; ochroną 
środow iska  i zd row ia ; g lobalnym i p e rsp ek ty 
w am i gospodark i św ia to w e j; w spó lnym  dzie
dz ic tw em  ludzkości, jak im i są  w a rto śc i k u l
tu ra ln e ; w y chow an iem  d la  poko ju  o raz  szan 
sam i i p e rsp ek ty w am i działalności w  obronie 
pokoju.

W  o b radach  zespołów  problem ow ych 
a k ty w n ie  uczestn iczy li p rzed s taw ic ie le  K oś
ciołów  należących  do U nii U trechck ie j, a 
w śród  n ich  p rzed s taw ic ie le  K ościo ła  P olsko- 
kato lick iego . W  toku  dyskusji n ad  szansam i 
i p e rp ek ty w am i działalności w  o b ron ie  p o 
ko ju  (zespół VI), bp T adeusz  R. M ajew sk i 
zgłosił w n iosek , aby  sp ec ja ln a  d e legac ja  sk ła 
d a jąca  się z p rzed s taw ic ie li w szystk ich  K oś
ciołów , w yznań  i re lig ii złożyła w obec re 
p rezen tan tó w  obu w ie lk ich  m o carstw  ośw iad
czenie, iż ich w y zn an ia  n ie  po zw ala ją  im 
pogdzić się z koncepc ją  zb ro jeń  n u k learnych .

Do ko n g resu  n a d a l nadchodziły  listy , te le 
g ram y  i posłan ia  z życzeniam i ow ocnych 
obrad,

cd. na  str. 8— 9

cd. ze str. 4

„przyczyn ien ie  się do w spólnego szczęścia 
ca łe j ludzkości. A  to  szczęście uzależn ione 
je s t p rzede  w szystk im  od sposobu, w  jak im  
u p ra w ia n e  są  nauk i, a  w  dziedzin ie  po trzeb  
duchow ych  — od różnych  dziedzin  sz tu k i”. 
A le szczęście n ie  je s t p e łnym  w y m iarem  ży
cia ludzkiego. Chodzi o p raw d z iw y  k sz ta łt 
tego  życia, k tó ry  je s t k sz ta łte m  ludzkiego 
sto sunku  człow ieka. O znacza to p o stu la t u su 
n ięcia  p rzem ocy  w e w szystk ich  je j fo rm ach .

Chodzi w ięc  o lik w id o w an ie  n ie sp raw ied li
w ości i w szelk iego  ro d za ju  m arg in a lizac ji 
i dy sk ry m in ac ji, og ran iczeń  w  dostęp ie  do 
p racy  i k u ltu ry . S to sunek  cz łow ieka do czło
w iek a  je s t szczególnie w ażn ą  dziedz iną  dz ia 
łań  odnow icielsk ich  w  naszym  św iecie, w  
k tó ry m  ro lę  i znaczen ie  p rzy p isu je  się ty lko  
w ie lk im  o rganizm om  społecznym  i w ie lk im  
in s tanc jom . A przecież tu  w okół n as  w  za
sięgu naszego  dz ia łan ia  i naszej odpow ie
dzialności z n a jd u ją  się ludz ie  (...).

K ongres In te le k tu a lis tó w  w  W arszaw ie  
rozpoczyna sw e o b rady  w  te j a tm osferze  z 
w ia rą , że ro k  1986 ogłoszony przez  O rg an i
zację  N arodów  Z jednoczonych — rok iem  po
ko ju , s tan ie  się p rze łom em  n a  drodze po 
w ro tu  do d ialogu, do zau fan ia  m iędzy n a 
rodam i. do odp rężen ia  i w spó łp racy  państw  
całego św iata '".

Po  k ró tk ie j p rze rw ie  rozpoczęła się dys
k u sja  p len a rn a , w  k tó re j w zięło  u dz ia ł w ielu  
w yb itnych  p rzed s taw ic ie li n au k i i sztuki. 
H o im ar von  D itfu rth , zn an y  uczony i p isarz  
z R FN , pow iedzia ł: P raw dziw ego  poko iu  nie 
m ożna osiągnąć an i u trzy m ać  n a  stałe , za 
g raża jąc  po ten c ja ln em u  p rzeciw nikow i zn isz
czeniem , k tó re  m ogłoby być z rea lizow ane w 
każdej chw ili. J e d n a k  w ła śn ie  ta k a  je s t zasa
da  o fic ja ln e j p o lityk i bezp ieczeństw a, u p ra 
w ian e j p rzez  obie strony , zasada  w zajem nego  
o d stra szan ia  atom ow ego. M ożliw e, że ow a 
zasada  odstra szan ia  zapob ieg ła  w ybuchow i 
bezpośredn ie j k o n fro n tac ji m ilita rn e j m iędzy 
obom a su p erm o cars tw am i. N ie stanow i ona 
jed n ak  żad n e j g w aran c ji n a  przyszłość. P o 
kój i bezp ieczeństw o są m ożliw e jed y n ie  w 
w yniku  w spó lnej, rozsądnej w spó łp racy  z p o 
ten c ja ln y m  przeciw n ik iem . N ie powinniśrrcv 
pom ijać  żadne j m ożliw ości p rzypom inan ia
o te j p raw dzie .

W  dyskusji p le n a rn e j p ierw szego  d n ia  ob 
rad , ja k o  o s ta tn ia  głos z a b ra ła  M ichelle 
C am pagnoIlo -B ouv ier — sek re ta rz  S to w a
rzyszen ia  K u ltu ry  E u ro p e jsk ie j (SEC). P o 
kó j — pow iedzia ła  — to  n ie  ty lko  b rak  
w ojny , a le  także  w a ru n k i w szechstronnego  
rozw oju  jed n o s tk i ludzk ie j.

W d ru g im  i trzec im  d n iu  kongresu  (17 i 
18 styczn ia  br.) m iędzynarodow e fo ru m  in 
te lek tu a lis tó w  o b radow ało  w  sześciu zespo
łach  p rob lem ow ych. Poszczególne zespoły 
za ję ły  się : m etodam i i śro d k am i p rzezw y 
c iężan ia  g łów nych  zagrożeń  poko ju  i bez-

W p rze rw ie  o b rad  (od lew e j) : bp. d r hab. W ik to r W ysoczański, 
a r c y b p . R larinus K ok, bp T adeusz  R. M ajew sk i

B p d r  h~b. W ik to r W ysoczański i a rcy b isk u p  M arin u s  K ok
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cd. ze  str. 7
„Życzę o rgan iza to rom  i w szystk im  u czestn i

kom  kongresu  — pisze Kurt W aldhcim  — 
w ie lu  sukcesów  w  w y siłk ach  n a  rzecz p o 
koju . W łaśn ie  głos in te lek tu a lis tó w  odgryw a 
w ażn ą  ro lę  w  poszuk iw an iu  now ych  dróg 
zabezp ieczen ia  poko ju  św ia tow ego  i u n ik n ię 
cia k a ta s tro fy  n u k lea rn e j. B ędziem y m usie li 
poszukać now ych dróg, ta k  aby  n a  prze łom ie  
m ija jąceg o  i nadchodzącego  ty siąc lec ia  m óc 
spoko jn ie  pa trzeć  w  przyszłość. O by w ysiłk i 
o b rad  P a ń s tw a  p rzyczyn iły  się do osiągn ięcia  
tego w ie lk iego  ce lu ”.

W im ien iu  P ap ieża  J a n a  P aw ła  II, lis t 
p rzesła ł sek re ta rz  R ady  do S p raw  P u b licz
nych K ościo ła R zym skokato lick iego  — a rc y 
biskup A ehille  Silvestrini. Do lis tu  został za 
łączony  egzem plarz  o rędz ia  n a  X IX  Ś w ia to 
w y D zień P oko ju , w ydanego  p rzez  P ap ieża  
1 s tyczn ia  br.

Eleonora M assini — przew odn icząca  Ś w ia
tow ej F ed erac ji b ad ań  n ad  P rzyszłością  w  
sw ym  posłan iu  n ap isa ła  m .in .: ..C złonkow ie 
Ś w iatow ej F ed e rac ji B adań  N ad P rzyszłością, 
pochodzący z różnych  k ra jó w  całego św iata , 
w śród  k tó rych  z n a jd u ją  się, od m o m en tu  je j 
p o w stan ia , liczni naukow cy  polscy, p rzezw y
ciężyli dzielące ich różnice w  celu  przyczy
n ien ia  się do budow y  życia w  poko ju  d la  
w szystk ich  m ężczyzn i kob iet. U zn a ją  w  
zw iązku z tym  w agę w ysiłków  w  tym  k ie 
runku , zgodnie z celam i M iędzynarodow ego 
Roku P oko ju , jak im  ogłosiła ro k  1986 O rg a 
n izac ja  N arodów  Z jednoczonych”.

P rzew odn iczący  Ś w ia tow ej F u n d ac ji Z d ro 
w ia na  Rzecz U m ocn ien ia  P okoju , dr Carlos 
W arter p rzek aza ł posłan ie , w  k tó ry m  m .in. 
p isze: „Św iadom ość, iż człow iek dysponu je  
u m ie ję tn o śc iam i leczen ia  je s t p ierw szym  k ro 
k iem  w  k ie ru n k u  poko ju , pon iew aż pojęcie 
zd row ia  o b e jm u je  fizyczne, duchow e, um ysło 
w e i społeczne asp ek ty  sam oeksp res ji, ja k  
rów nież  odpow iedzia lności za w za jem ne  
zw iązki z okolicznościam i życiow ym i, k tó re  
p rzew id u ją  postępow an ie  zgodne z idea łam i 
poko ju  i sk ła n ia ją  do ha rm o n ii spo łecznej” . 
Dr C. W arter p o in fo rm ow ał także , że jes ie - 
n ią  1986 r. F u n d ac ja  zo rgan izu je  w  San  
F ranc isco  m iędzynarodow e sym pozjum  po
św ięcone w za jem n y m  zw iązkom  m iędzy  zd ro 
w iem  a pokojem  i p ro s ił o u d z ia ł w  te j 
im prezie .

L isty  i p o zd row ien ia  nadeszły  rów nież  od 
słynnego rzeźb ia rza  b ry ty jsk iego  Henry’e?o 
Moore’a, św iatow ej sław y  ak to rk i Liv U ll
man, H eleny K ekkonen — S ek re ta rza  G ene
ra ln eg o  F ińsk iego  S tow arzyszen ia  O rg an i
zacji ds. E d u k ac ji D orosłych oraz w ie lu  i n 
nych organ iazcji, in s ty tu c ji i osób p ry w a t
nych.

W  dn iu  18 styczn ia  br. w ieczo rem  w  sali

S en a to rsk ie j Z am ku  K ró lew sk iego  w  W a r
szaw ie  uczestn icy  K ongresu  In te lek tu a lis tó w  
w O bron ie  P oko jow ej P rzyszłości Ś w iata  
w zięli udzia ł w  sp o tkan iu , k tó rego  gospo
d arzam i by li: p rzew odn iczący  S tołecznej
R ady  N arodow ej — M ieczysław  Szostek 
i p rezy d en t W arszaw y  — M ieczysław  D ę
bicki.

G oście zapoznali się z h is to rią  tego  za
by tkow ego  o b iek tu  — sym bolu  po lsk ie j k u l
tu ry  narodow ej i p aństw ow ości. O m iejscu  
spo tkan ia , sa li w  k tó re j w  1791 r. Sejm  
C ztero le tn i uch w alił K o n sty tu c ję  3 M aja, a 
tak że  o h is to rii innych  zam kow ych pom iesz
czeń — m ów ił d y rek to r zam ku , prof. A lek 
sander Gieysztor.

* » »

W czw artym , o s ta tn im  d n iu  o b rad  (19 s ty 
czn ia  br.) kon ty n u o w an o  dyskusję  p le n a rn ą  
na  tem a t różnych  aspek tów  zachow an ia
i ochrony  pokoju . W  zakończeniu  o b rad  k o n 
g resu  uczestn iczy li p rzed s taw ic ie le  w ład z
pań stw o w y ch : m arsza łek  S e jm u  P R L  — R o
m an  M alinowski i w icep rem ie r Z b igniew
Gertych.

W  dyskusji p len a rn e j ja k o  p ie rw sza  głos 
zab ra ła  prof. Eva Nordland z U n iw ersy te tu  
w  Oslo, k tó ra  m ów iła  o po trzeb ie  so lid a r
ności każdego cz łow ieka  z innym i członkam i 
rodziny  lu dzk ie j, a  tak że  o różnych  p rz e 
szkodach, k tó re  u tru d n ia ją  bu d o w an ie  po
ko ju  w  sto su n k ach  m iędzynarodow ych  i w e 
w n ą trz  poszczególnych k ra jó w . Id ea  człow ie

k a  ja k o  członka ludzk ie j społeczności — po 
w iedz ia ła  prof. Eva Nordland — je s t jed n ą  
z g łów nych, n ad  k tó ry m i tu  dysku tu jem y . 
Chodzi o so lidarność  z innym i ludźm i, o po
czucie w spólnoty .

P o n ad to  w  dyskusji p len a rn e j u d z ia ł w zię
li: ch ilijsk i lek a rz  Carlos W arter; w icep rze 
w odn iczący  B u łg a rsk ie j A k ad em ii N auk  — 
N ikolai T odorow ; p isa rz  Jam es A ldridge; 
jed en  z red ak to ró w  „Ś w iatow ej E ncyk lope
d ii P o k o ju ” — Ervin Laszloj po e ta  G ebre- 
Medhśn Tsegay; p rzew odniczący  R ady  P o 
k o ju  NRD — prof. G uenther Drcfahl; p rz e d 
staw icie l M iędzynarodow ego C en tru m  N auk  
P raw n y ch  — M ohamed A li M ahmoud; re k 
to r  U n iw ersy te tu  P oko ju  ONZ w  K ostaryce
— Rodrigo Carazo; poeta  Jegor Isajew ; cz ło 
nek  W ęgiersk iej A kadem ii N auk  — prof. 
Janos Szentagothai oraz re k to r  U n iw ersy te tu  
w  K ab u lu  — A sadullab Habib.

N astępn ie  sk ład an o  sp raw o zd an ia  z d w u 
dniow ych  o b rad  poszczególnych zespołów  
prob lem ow ych .

S p raw ozdan ie  z p rac  Z espołu  VI, k tó rego  
tem atem  obrad  by ły  szanse i persp ek ty w y  
działalności w  obron ie  pokoju , p rzed s taw iła  
Sharon Rae M aeda — re p re z e n tu ją c a  „P a- 
cyfic R adio” z USA. W  dyskusji podkreślono
— s tw ie rd z iła  — w ie lk ą  ro lę in te lek tu a lis tó w  
w  tw o rzen iu  k lim a tu  p o rozum ien ia  i w sp ó ł
p racy  m iędzy  n aro d am i. O grom ne znaczenie 
m a w  tym  dziele dz ia ła lność  środków  m aso 
w ego przekazu . M ogą one służyć złej sp ra 

W czasie obrad kongresu. Od lew ej: ks dr Z bigniew  K aszubski i
bp dr hab. W iktor W ysoezański Na sali obrad. Od lew ej: bp Józef B rinkhues i arcybp M erinus Kok



O gólny w idok sali obrad w hotelu  „Yictoria”

w ie, gdy p o ch w ala ją  zb ro jen ia  i u m a c n ia ją  
ten d en c je  k o n fro n tacy jn e , tw orząc  psychozę 
s trach u  i w rogości w obec innych  narodów . 
W ypaczony ob raz  św ia ta  d z ia ła  p rzeciw ko  
pokojow i i p o rozum ien iu  m iędzy  na ro d am i.

N a zakończen ie o b rad  głos zab ra ł p rz e 
w odn iczący  K ra jow ego  K o m ite tu  O rg an iza 
cy jnego  K ongresu  In te lek tu a lis tó w  w  O bro 
n ie  P oko jow ej P rzyszłości Ś w ia ta  — prof. 
dr Bogdan Suchodolski. P ow iedzia ł on, że 
w spó lnym  e lem en tem  bogatych  obrad  m ię
dzynarodow ego fo ru m  in te lek tu a lis tó w  je s t 
poszuk iw an ie  now ego sposobu m yślen ia . W y
różn ił też cz te ry  zasadn icze k ręg i tem atyczne  
tego m yślen ia . P ie rw szy  — to  p o trzeba  
m yślen ia  g lobalnego  i a lte rn a ty w n eg o . C ho
dzi o to, by  p rze jść  od m yś len ia  w  k a teg o 
riach  lokalnych , do ro zum ow an ia  k a te g o r ia 
m i całe j p lane ty . A lte rn a ty w n o ść  z kolei — 
to a lte rn a ty w n e  s ta w ia n ie  p rob lem ów , roz
w ażan ie , czy m ogłoby być inaczej. W  sy tu a 
cji, w  k tó re j dalszy  rozw ój cyw ilizac ji n a  
tych  drogach , n a  k tó ry ch  ro zw ija ła  się ona 
do tychczas p ro w ad zi do k a ta s tro fy , n iezbędne 
je s t szukan ie  innych  d róg  rozw oju .

D rugi e lem en t to p rzym ierze  in te le k tu a lis 
tów , tw órców  n a u k i i k u ltu ry  z szerok im i 
m asam i. J e s t p rob lem , k tó ry  m oże n ie  w y 
s tąp ił tak  o stro  n a  naszej k o n feren c ji, p ro 
b lem  tru d n eg o  dostępu  szerokich  m as lu d z 

k iego  spo łeczeństw a do  now oczesnej n au k i 
i sz tuk i. J a k  uczynić n au k ę  i sztukę z ro 
zum iałym i, ja k  je  upow szechn ić  — oto jed n o  
ze sto jących  p rzed  nam i py tań , n a  k tó re  od
pow iedź w ym aga now ego sty lu  m yślen ia , a 
m oże n a w e t now ego sty lu  tw órczości.

K o le jny  p rob lem  dotyczy jedności i różno 
rodności. O pow iadam y się zazw yczaj a lbo  za 
różnorodnością , k tó ra  p ro w ad zi do  k o n flik 
tów , do w a lk i i zm agan ia  się — albo  za 
jednością , k tó ra  lik w id u je  w arto śc iow e róż
nice. J a k  nauczyć się m yśleć tak , aby  m ożna 
było w  jedności zachow ać ca łą  różnorodność 
tak , aby  re sp ek tu ją c  p o stu la ty  różnorodności 
zachow ać je j jedność?

W reszcie k w estia  czw arta  — to  w idzen ie  
losów  człow ieka. M y w  Polsce jes teśm y  
szczególnie uczu len i na  ten  prob lem . Z oba
czyć rzeczyw istość w spółczesnego  św ia ta  n ie  
ty lko  w  danych  sta ty stycznych , w  n ap ięc iu  
m ilita rn eg o  w yścigu  zb ro jeń , n ie  ty lko  w  
w y m iarach  głodu, chorób  i śm ierci, a le  zo
baczyć tę  rzeczyw istość jak o  dob ry  i zły los 
człow ieka, jak o  jego odpow iedzia lność i jisgo 
zadan ia . Są to  w łaśc iw ie  zupe łn ie  now e p ro 
blem y.

N astęp n ie  uczestn icy  K ongresu  In te le k 
tu a lis tó w  w  O bron ie  P oko jow ej P rzyszłości 
Ś w ia ta  p rzy ję li posłan ie  podsum ow ujące  
cz te rodn iow ą d eb a tę  w  sp raw ach  n a jw a ż 

n ie jszych  d la  przyszłości naszej p lan s ty  
(tekst p o s łan ia  p u b lik u jem y  n iżej).

Prof. Bogdan Suchodolski po in fo rm ow ał 
lu iczestn ików  m iędzynarodow ego  fo ru m  in 
te lek tu a lis tó w , że m a te ria ły  zw iązane z kon - \ 
g resem  zo stan ą  p rzekazane  sek re ta rzo w i ge
n e ra ln em u  ONZ i w y sp ec ja lizo w an y m  agen 
dom  te j m iędzynarodow ej o rgan izacji. P rz y 
g o tow ane też zostan ie  w y d aw n ic tw o , w ie rn ie  
o d zw ierc ied la jące  p rzeb ieg  kong resow ej dys
kusji.

N a ty m  kong res  zakończył obrady .
* * *

W  d n iu  19 styczn ia  br. w ieczorem , po za
kończeniu  cz te rodn iow j'ch  o b rad  K ongresu  
In te le k tu a lis tó w  w  O bron ie  P oko jow ej P rz y 
szłości Ś w ia ta , p rzew odn iczący  R ady  P a ń 
stw a  gen. W ojciech Jaruzelski sp o tk a ł się 
z jego  u czestn ikam i w  P a łacu  R ady  M i- 
n is tów  w  W arszaw ie.

W sp o tk an iu  w zięli u d z ia ł: m arsza łek  S e j
m u Rom an M alinow ski i p rezes R ady  M i
n is tró w  Z bigniew  M essner oraz K azim ierz 
B arcikow ski, Józef Czyrek, Marian Orze
chow ski, Jan Dobraczyński, Zenon K om en- 
der, Jadw iga Biedrzycka, M ieczysław  F. Ra
kow ski, M arek W ieczorek, członkow ie R ady  
P ań stw a , m in is tro w ie , p rzed s taw ic ie le  św ia ta  
k u ltu ry  i nau k i.

S p o tk an ie  było o kaz ją  do  w y m ian y  poglą
dów  i op in ii o p rzeb iegu  i re zu lta ta ch  obrad  
k ongresu , o m ożliw ościach  i sposobach za
chow an ia  pok ju . P rzew odn iczący  R ady  P a ń 
stw a gen. W ojciech Jaruzelski w  to w arzy 
stw ie  p rzew odniczącego  K om ite tu  O rg an iza 
cy jnego  K ongresu , prof. dr. Bogdana Sucho
dolskiego ro zm aw ia ł n a  ten  te m a t m .in. z: 
Yasushi A kashi — zastępcą  sek re ta rza  g ene
ra lnego  O N Z; Dorothy Hodgkin — p rz e 
w odn iczącą  PU G W A SH ; Em ilio Carazo — 
rek to rem  U n iw ersy te tu  P oko ju  ONZ. W śród 
rozm ów ców  gen. W ojciecha Jaruzelskiego  
by ł tak że  arybiskup M arinus Kok z H o lan 
dii. P odz iękow ał on za zaproszen ie  do W a r
szaw y, za u m ożliw ien ie  n ie sk ręp o w an e j dys
k u sji i w y m ian y  poglądów , a także  podzielił 
się sw ym i re f lek s jam i n a  te m a t głów nych 
prob lem ów  stanow iących  tem aty k ę  kongresu .

Do obrad kongresu pow rócim y w  następ
nych num erach „Rodziny”.

MAREK AMBROŻY

P O S Ł A N I E
M y, in te lek tu a liśc i, zeb ra liśm y  się tu , w  W arszaw ie, b o h a te rsk im  

m ieście pokoju , w  obron ie  poko jow ej p rzyszłości. N iepokój o św ia t 
cały  i jego losy p rzy p ro w ad z ił n as  tu ta j . N iepokój o n asze  dom y, 
m iasta , sp raw y ; n iepokó j o n aszą  n a u k ę  i k u ltu rę . G rozi n am  o s ta 
teczna zag łada . N iezależn ie  od różnych  poglądów , w y rażam y  w  w ielu  
językach  w spó lne  p rześw iadczen ie , iż naszym  nacze lnym  zad an iem  je s t 
o b ro n a  u n iw ersa ln y ch  w arto śc i k u ltu ry . W te j rozs trzy g a jące j chw ili 
h is to rii opow iadam y  się po s tro n ie  życia. O pow iadam y  się  za poko jem  
i w sp ó łp racą , p rzeciw ko  w o jn ie  i p row adzącem u  do n ie j w yścigow i 
zbrojeń .

B roń  n ie  uch ro n i p rzyszłości. Je s te śm y  p rzekonan i, że p ro dukow an ie  
i ro m adzen ie  b ro n i m asow ej zag łady  n ie  je s t uzasadn ione  p o trz e 
bam i bezp ieczeństw a narodow ego  lub  m iędzynarodow ego. Z b ro jen ia  
s tan o w ią  n iew iary g o d n y  w p ro st sposób m a rn o tra w ie n ia  zasobów  m a 
te r ia ln y ch  i in te le k tu a ln y c h  św ia ta , p o w odu ją  n a ra s ta n ie  dysp ro 
po rc ji w  poziom ie i jakości życia. W ypow iadam y się za rozb ro jen iem  
w e w szystk ich  w y m iarach . Z a trw a ż a  n as groźba p rzen ies ien ia  zb ro jeń  
do p rzes trzen i kosm icznej.

T rw a ły  pokoj zależy od w yrzeczen ia  się siły  w  s to su n k ach  m iędzy- 
n . rodow ych i pokojow ego ro zs trzy g an ia  w szelk ich  k o n flik tó w  od 
budow y zl u fan ia  i odprężen ia , od ro zb ro jen ia . U sunięcie  groźby  w o jny  
je s t n a jp iln ie jszy m  zadan iem  naszych  czasów . W  ty m  celu  ok ie łznać  
trz eb a  w yścig  ku  zag ładzie  nasze j cyw ilizacji, ku  zn iszczeniu  ducho
w ego i m a te r ia ln e  o do robku  ludzkości. D orobek  ten  zdo łam y w zbo
gacić jedyn ie  w  poko ju .

W erze n u k le a rn e j k o n flik t zb ro jn y  n ie  rozw iąże  żadnych  p ro b le 
m ów . W w o jn ie  ją d ro w e j n ie  będzie  zwycięzców' i zw yciężonych. 
B y łaby  ona k lę s k 4 w szystk ich  ludzi. Pokój je s t n aszą  p o d staw o w ą 
w spó lną  w arto śc ią . P raw o  do życia, do życia w  p o k o ju  je s t n a jb a r 
dziej podstaw ow ym  z lu dzk ich  p raw , p o d staw o w ą p rz e s ła n k ą  re a l i
zacji p ra w  — politycznych , społecznych, ekonom icznych , k u l tu ra l
nych.

Ł ączy n as dążenie  do p o ko ju  trw ałego  i spraw ied liw ego , do św ia ta  
bez b ro n i m asow ej zagłady, do św ia ta  lepszego i b ard z ie j bezp iecz
nego.

i m a a u a B a w H

Z agrożen iem  d la  p o ko ju  je s t ró w n ież  pog łęb ian ie  się n ie sp raw ied li
w ości w  s to sunkach  ekonom icznych . Pom im o olbrzym iego  postępu  
cyw ilizacy jnego , ro śn ie  n a  św iecie  liczba g łodnych , bezdom nych , bez
robo tnych , chorych .

P rz e trw a n ie  ludzkości zależy od p ilnego  ro zw iązy w an ia  k ryzysów
0 zasięgu  ogó lnośw iatow ym  — ekologicznego, żyw nościow ego, e n e r
getycznego i ogrom nego zad łu żen ia . G loba lne  i w sp ó ln e  p ro b lem y  ro 
zw iąże jed y n ie  g lo b a ln a  w spó łp raca . W ojny rodzą się w  se rcach  i 
um y słach  ludzi. B udow an ie  p o ko ju  zaczyna  się od w y ch o w an ia  w  
duchu  poko ju , od p rzyg o to w an ia  spo łeczeństw  do życia w  p o k o ju ._

N au k a  i te ch n ik a  stw  irz a ją  lepszy św ia t pod  w a ru n k iem , że służyć 
b ędą  tw órczem u  rozw ojow i człow ieka, a n ie  zagładzie. O pow iadam y 
się za -olnością b a d a ń  nau k o w y ch  i pow szechnym  u d ostępn ien iem  
do robku  nau k i.

S p ra w j' b ezp ieczeństw a ekologicznego św ia ta  łączą się  śc iśle  z 
p ro b lem am i życia i pokoju .

W yrażam y nadzie ję , że  l i te ra tu ra , sz tuka , środk i m asow ego p rzek azu
1 w ychow an ie  o d eg ra ją  w iększą  ro lę  w  k sz ta łto w an iu  pokojow ych , 
ludzk ich  postaw .

U w ażam y, że n ie  dzieli n a s  nic w  dążen iu  do zap ew n ien ia  obecne
m u i p rzyszłym  poko len iom  życia w  pokoju , życia godnego ludzi.

K ongres nasz  by ł in a u g u ra c ją  M iędzynarodow ego R oku P oko ju  p ro 
k lam ow anego  przez O rgan izac ję  N arodów  Z jednoczonych. O czekujem y, 
że w łaśn ie  w  tv m  ro k u  dokona się. w  duchu  G enew y, zdecydow ana 
p o p raw a  w  sto su n k ach  pom iędzy  W schodem  a Z achodem , że ucichną 
w o jny  n a  w szystk ich  kon ty n en tach .

P o p ieram y  w y siłk i O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych  n a  rzecz 
bezp ieczeństw a m iędzynarodow ego  i pokojow ej w spó łp racy  p aństw . 
W y n ik a ją  one z ideałów  K a rty  N arodów  Z jednoczonych  i zgodne są 
z oczekiw  n iam i narodów . In te lek tu a liśc i w in n i dopom óc w  stw o rze 
n iu  du ch a  h a rm o n ii w  ludzk ie j różnorodności. Ś w ia tow a op in ia  p u b 
liczna oczekuje  n a  nasz  dalszy, a k ty w n y  w k ład  w  pow szechne dzia
ł n ie  n a  rzecz ideałów  hu m an izm u  i sp raw y  poko ju .

Z grom adzen i n a  K ongresie  In te le k tu a lis tó w  w  O bron ie  P oko jow ej 
P r vszłości Ś w ia ta  w zy w ają  do w yrzeczen ia  się siły  w  sto su n k ach  
m iędzynarodow ych , do zakończen ia  w yścigu  zb ro jeń , do po rzucen ia  
p lanów  zb ro jeń  kosm icznych , do lik w id ac ji jeszcze w  tym  stu lec iu  
b ron i a tom ow ej, do uczyn ien ia  M iędzynarodow ego R oku P o k o ju  p o 
czą tk iem  ery  p o ko ju  n a  Z iem i.
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Medycyna kontra choroby naszego wieku

Już sam o słow o — RAK! — budzi gro
zę. W szystkie inform acje dotyczące ba
dań nad w ynalezieniem  cudow nego leku  
zw alczającego straszną chorobę budzą 
zrozum iale zainteresow anie, a z nim  — 
i nadzieję, że w  końcu m edycyna poradzi 
sobie ze straszącym  od lat ludzi naszego 
w ieku U P I O R E M ,  którem u na im ię  
UAK.

P rzed  n iesp e łn a  dw om a m iesiącam i, w  
czasopiśm ie m edycznym  „N ew  E ng land  
Jo u rn a l of M ed icine” u k aza ł się a rty k u ł 
za ty tu ło w an y  „N ow e podejśc ie  do lecze
n ia  n ow o tw orów -’. A u to rem  a rty k u łu  je s t 
d r  S teven  A. R osenberg  z N a tio n a l C ancer 
In s titu te  (N arodow y In s ty tu t R aka) w  S ta 
n ach  Z jednoczonych, szef ch iru rg ó w  tego  
In s ty tu tu  i za razem  jed en  z n a jzd o ln ie j
szych badaczy  w  now ej, szybko ro z w ija 
jące j się dz iedzin ie  m edycyny  — im m uno
logii.

P o łączenie  dw óch ta len tó w : zręczności 
c h iru rg a  i w n ik liw ości im m unologa p ro 
w ad z iło  dr. R osenberga  do poszukiw ali 
zupełn ie  now ego sposobu leczen ia  now o
tw orów . D otychczas sto sow ana te ra p ia  
an ty n o w o tw o ro w a  polega n a  zw alczan iu  
ra k a  przy  użyciu  su b stan c ji chem icznych 
lu b  rad io te rap ii. Z arów no  lek i ja k  i p ro 
m ien iow an ie , k tó re  n is z c z ą '  chore ko 
m órk i, a  także , choć w  m n ie jszym  stopniu , 
zdrow e, są do organ izm u w p row adzone  
z zew nątrz . D r R osenberg  w raz  ze sw ym i 
w sp ó łp raco w n ik am i sp róbow ali inaczej. 
Z am ias t z a tru w ać  lu b  naprom ien iow yw ać  
chore  kom órk i p o d ję li p róbę  w zm ocn ien ia

i nadzieja
n a tu ra ln y ch  zdolności ob ronnych  o rg a 
n izm u. S ystem  o b ronny  czyli im m uno lo 
giczny w n o rm aln e j sy tu ac ji je s t p rzecież 
w s tan ie  b ron ić  o rgan izm  p rzed  ogrom ną 
ilością n iebezp ieczeństw . P o w staw an ie  n o 
w o tw o ru  w y d a je  się w ła śn ie  w y łam an iem  
kom órk i spod n ad zo ru  tego  m echan izm u, 
gdy  je s t on zby t słaby  lub  przeciążony . 
Spo tęgow an ie  jego n a tu ra ln y c h  zdolności 
do k o n tro li i  n iszczen ia  chorych  kom ó
rek , tak że  kom órek  rakow ych , m ogłoby 
się okazać najlep szą , bo n a tu ra ln ą  b ro n ią  
o rgan izm u p rzed  now otw orem .

Ja k  je d n a k  sk łon ić  sy tem  im m uno lo 
giczny ludzi c ie rp iących  n a  ra k a  do w ięk 
szej ak ty w n o śc i?  — A u to rzy  a r ty k u łu  na  
ten  te m a t (w iększość gazet i tygodn ików  
am ery k ań sk ich  zam ieściła  in fo rm ac je  o 
p ierw szych  efek tach  sto sow an ia  te rap ii 
dr. R osenberga  n a  n a jb a rd z ie j poczytnych 
ko lum nach) w  tygodn iku  „N ew sw eek” 
piszą w  ten  sposób:

„B iałe  kom órk i k rw i, zw ane lim focy
tam i, są  p o b ie ran ie  z c ia ła  p a c je n ta  i ho 
dow ane poza n im  w raz  z dodanym  spec
ja ln y m  czynn ik iem  w zrostu  zw anym  in - 
te r leu k in em  — 2 (IL -2), k tó ry  podw yższa 
ich fu n k c je  im m unologiczne. Po  k ilku  
dn iach  b ia łe  kom órk i w raz  z doda tkow ą 
dozą tego czyn ika  w zrostu  zo sta ją  w p ro 
w adzone ponow nie  do o rgan izm u  p a c je n 
ta ”.

W  czasie p rób  opisanych  w  „N ew  
E ng land  Jo u rn a l of M ed ic ine”, d r  R o
senberg  i jego  koledzy, poddali te j te rap ii

25 p ac jen tó w  z różnym i ro d za jam i ra k a  
w  s tan ie  zaaw ansow anym . W 11 p rzp ad - 
kach  now o tw ory  zm nie jszy ły  się o 50 p ro 
c e n t lub  w ięcej, w  jed n y m  p rz y p a d k i1 n o 
w o tw ó r zn ik n ą ł całkow icie. W  pow ściąg li
w e j p rozie  n aukow ego  opisu  d r  R osen 
berg  zw raca  uw agę  n a  w stęp n y  c h a ra k te r  
uzyskanych  w y n ik ó w : „N ależy podk-eślić , 
iż b ad an ia  te  do tyczy ły  ogran iczone;1 licz
by  p ac jen tó w  i że za ró w n o  często.' ć jak  
i trw a ło ść  odpow iedzi n a  tę  terapif; m usi 
zostać  dop ie ro  ocen ioną” .

D laczego m im o tych  zastrzeżeń  now a 
m eto d a  w y w o ła ła  duże za in te reso w an ie  
w  św iecie  m edycznym ? P rzed e  w szystk im  
d latego , że s tw a rza  m o ż liw a  ;ć leczen ia  
n ow o tw orów  rów nocześn ie  w  całym  o rga
nizm ie. D otychczasow e m etody  okazyw ały  
się w  60 p ro cen tach  n iesku teczne , m .in. 
d latego , że kom ó rk i now otw orów , zan im  
je  z id en ty fik o w an o  w  jed n y m  m iejscu , 
na jczęśc ie j zdążyły się już  p rzen ieść  także  
gdzie  indziej.

S tosow any  w  now ej te ra p ii czynnik  
w zro stu  (IL-2) został po raz  p ierw szy  
w yizo low any  z kom órek  w  1976 r. p rzez  
d r  R o b erta  C. G alio  z N CI, k tó ry  spo
strzegł. że p om aga  on rosnąć  kom órkom  
lim focy tów  w  hodow lach  poza o rg a 
nizm em .

P ierw sze  ek sp e ry m en ty  n a  zw ierzę tach  
n ie  dop row adziły  je d n a k  do żadnych  p o 
zy tyw nych  rezu lta tó w . IL -2  i w zm ocn io 
ne pod jego  w pływ em  kom órk i lim focy
tów  zw ane k ille r  celis — kom órk i-zobó jcy
— p o daw ano  w ów czas osobno. D r R osen
b e rg  zauw ażył, że n o w o tw ó r zm n ie jsza  się 
dop iero  w ów czas, gdy czynn ik  w zro stu  i 
lim focy ty  w pro w ad zo n e  są  do organ izm u 
p a c je n ta  łącznie. P ie rw szym  p ac jen tem , 
w obec k tó rego  zastosow ano  tę  te ra p ię  
b v ła  ro k  tem u  29-le tn ia  k o b ie ta  za śm ie r
te ln ą  fo rm ą ra k a  skóry. K iedy  opuszczała 
szp ita l po serii zabiegów  d r. R osenberga, 
n ie  w id ać  było  jeszcze żadnej popraw y . 
G dy w ró c iła  po k ilk u  tygodn iach  n a  b a 
d an ia  ko n tro ln e , okazało  się, że ra k  zn ik 
nął. W  rok  po leczen iu  je s t jed y n ą  osobą, 
u k tó re j ra k  po zastosow anej te ra p ii u s tą 
p ił zupełnie.

D r S teven  R osenberg , k tó ry  zyskał w  
p ra s ie  am ery k ań sk ie j m ian o  supergw iazdy  
m edycyny  „a m ed ica l su p e rs ta r” z uw ag i 
n a  sw e do tyczasow e osiągnięcia , uzyskane 
stopn ie  naukow e, ty tu ły  hono row e i opu
b lik o w an e  prace  n aukow e o strzega  w  o sta 
tn ie j z n ich : „N ie je s t to  lek  n a  now o
tw ory  n a  rok 1985”.

N a ty m  e tap ie  leczen ie  je s t jeszcze 
ogrom nie skom plikow ane, czasochłonne 
i ru jn u ją c e  finansow o. T akże uboczne 
e fek ty  sto sow an ia  te j te ra p ii m ogą być 
pow ażne. P row adzi się je d n a k  ró w n o 
cześnie w ie le  p ra c  n ad  zm nie jszen iem  
tych  w szystk ich  ogran iczeń . M iędzy in 
nym i tech n ik i in ży n ie rii genetycznej u m o 
ż liw ia ją  uzysk iw an ie  w iększej ilości in - 
te rleu k in u -2 . To tak że  m oże zm niejszyć 
koszty  te ra p ii i uczynić ją  szerzej do 
stępną.

D yrek to r N arodow ego In s ty tu tu  R aka  
(NCI) d r  V incen t T. De V ita  uw aża, iż 
metoda ta jest najbardziej obiecującą ze 
znanych do tej pory. Je j au to r, d r  S teven  
R osenberg , o tizy m ał w raz  z badaczem  ja 
p ońsk im  dr. T ad a tsu g u  T an iguch i dorocz
n ą  n ag ro d ę  N CI za b ad an ia  nad  rak iem .

Nie tra ćm y  w ięc nadzie i n a  zw ycięstw o 
n au k  m edycznych  n a d  rak iem !



Dzieje cywilizacji(M)
d a ta , ok res lo ka lizac ja  geo- fak ty , w y d arzen ia  

graficzna , po lityczna

Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Bóg
Stworzyciel

D zięki O b jaw ien iu  poznaliśm y  
p raw d ę  o tym , że Bóg je s t  jeden, 
a le  w  trzech  O sobach. J e s t  to 
za razem  n a jw ięk sza  ta jem n ica  
nasze j ch rześc ijań sk ie j w iary , 
k tó re j ro zu m  ludzk i zgłębić n ie 
m oże. Bóg pom ógł n am  po jąć  
p rzy n a jm n ie j to, że n ie  je s t w  
sobie w ie lk im  S am o tn ik iem , ale 
jako  O jciec rodzi S y n a  i m iłu je  
Go w  D uchu  Ś w iętym . N iczego 
w ięc Bogu nie ipotrzeba z zew 
n ą trz  do szczęścia. O n m a pełn ię  
życia w  sobie. T ym  w iększą 
w dzięczność w inn iśm y  Bogu za 
to, że n as z ap rag n ą ł pow ołać  do 
is tn ien ia . N as i inne  b y ty  na 
n ieb ie  i n a  ziem i. N ie by ło  nas. 
a jesteśm y! N ie było  ziem i ani 
gw iazd, a są. D laczego? Bóg tak  
chcia ł. N ie m usia ł, a le  chciał. 
C zem u za p ra g n ą ł dać is tn ien ie  
n iezliczonym  by tom  m a te ria ln y m , 
a szczególnie nam , ludziom ?

O dpow iedź da je  p ie rw sza  s tro 
fa  now ej p ieśn i re lig ijn e j: ..G dy
b y  Bóg n ie  ko ch a ł nas, św ia t by 
jeszcze dziś n ie  is tn ia ł”. To m iłość 
n ak aza ła  O jcu  n ieb iesk iem u  użyć 
siły, k tó r ą  o k reś lam y  w szechm o
cą. By m ogły  is tn ieć  i ro zw ijać  
się b y ty  rozu m n e  podobne do 
Boga, O jciec n ieb iesk i pow ołu je  
do is tn ien ia  dw a św ia ty : n ie w i
dzialny . czyli duchow y i w id z ia l
ny, czyli m a te r ia ln y . M ów i o tym  
p ierw sze  zdan ie  B iblii: „N a po 
czą tku  stw orzy ł Bóg n iebo  i zie
m ię”. P ow o łan iu  do is tn ien ia  
n ie b a  i ziem i pośw ięcim y ko le jn e  
gaw ędy. D ziś p rag n ę  skup ić  się 
n a d  słow em  „stw o rzy ł”, k tó ry m  
B ib lia  o k reś la  dz ia łan ie  Boże na  
zew nątrz .

S ięgn ijm y  do k a tech izm u , bo 
tam  zna jdz iem y  n a jp ro s tsze , a 
zarazem  ch y b a  na jw łaśc iw sze  
w y jaśn ien ie  stw órczego działan ia . 
K a tech izm  uczy: „S tw orzyć, to 
znaczy  uczynić  coś z niczego. 
S tw arzać  m oże ty lko  Bóg. bo on 
je s t w szechm ogący” . W szystko 
w y d a je  sie p ro s te , a le  ja k  się 
za raz  p rzek o n am y  i w  te j defi
n ic ji zaczerp n ię te j z B ib lii co do 
treśc i, m ieści się k o le jn a  w ie lka  
ta jem n ica  w iary , k tó rą  stanow i 
po tęga  B oga i Jego  dobroć. P rzed  
w iekam i niczego oprócz B oga nie 
było. P rzyszed ł jed n ak  m om ent, 
w  k tó ry m  za is tn ia ło  n iebo  i zie
m ia. S tało  się ta k  z w oli Boga. 
P ism o Ś w ię te  s ta ra  się p rzyb liżyć  
n am  czyn stw órczy  B oga: „On 
rzek ł i s ta ło  się w szy stk o ”, a 
w ięc zadz ia ła ł bez użycia  ja k ie 
gokolw iek  m a te r ia łu , narzęd z i i 
bez w y k o rzy stan ia  czasu, k tó ry  
zaczął się dopiero  w  chw ili s tw a 
rzan ia .

N iek tó rzy  uczeni chcie liby  w i
dzieć s tw a rzan ie  ja k o  p racę  B o
ga p rzy  u fo rm o w an iu  rozproszo
nych  cząstek  m a te r ii, k tó ra  b y 
łab y  ow ą nicością. T ak  n ie  w olno 
po jm ow ać Bożego d z ia łan ia  na 
początku  dziejów . N icość to  za
przeczen ie  jak ie jk o lw iek  fo rm y 
is tn ien ia  duchow ego czy m a te r 
ia lnego , a n a jd ro b n ie jszy  o k ruch  
m a te ri i czy fo rm y  duchow ej to 
ju ż  je s t „coś”, z czego m ożna 
fo rm ow ać b y ty  bez użycia  
w szechm ocy Boga. T ak  w ięc nie 
w olno n am  m ieszać dzieła stw o
rzenia z dziełem  tw orzenia. Siłą 
tw orzen ia , p rzem iany , rozw oju  
d y sponu je  każdy  by t. S ilą  s tw a 
rz a n ia  w y łączn ie  w szechm ogący  
Bóg. N ik t z ludzi n ie  m oże je 
dnym  słow em , an i n a w e t całym  
po tok iem  słów  pow ołać do is tn ie 
n ia  czegokolw iek. P o tra fim y  je 
d n ak  czynić dzie ła  podobne do 
tych , k tó re  czyni Bóg, ale ju ż  n a  
bazie  m a te r ia łó w  będących  e fek 
tem  ta jem n icy  stw orzen ia .

J e s t  rzeczyw iście  tru d n e  do 
zrozum ien ia , ja k  to się dzieje, że 
n a  rozkaz  B oga, coś, czego n ie  
było. s ta je  się sam o istn y m  b y 
tem . Ile  p ięk n a  w  tych  by tach , 
k tó ry ch  n ie  było. a  obecnie  is 
tn ie ją , ile g a tu n k ó w  i form , k tó 
ry ch  ciąg le  dok ładn ie  poznać nie 
m ożem y. C złow iek zachęcony  
p rzy k ład em  S tw órcy , a  n aw e t 
Jego  rozkazem , s ta ra  się tw orzyć. 
W ielk ie dzieła ludzkiego rozum u 
p rzy ró w n u jem y  często do ak tu  
stw órczego Boga. C zy tam y  w  
k s iążkach  n ie  bez ra c ji: „G eniusz 
ludzk i stw orzy ł now oczesną te c h 
n ik ę  i k u ltu rę ”. To „stw o rzen ie” 
je s t je d n a k  p rzenośn ią . W  rzeczy 
w istośc i od k ry w am y  jed y n ie  p r a 
w a  i w y k o rzy stu jem y  je  w  słu ż 
b ie  d la  ludzkości.

W ynalazk i i w ie lk ie  ludzk ie  
dzieła to  e fe k t n iek ied y  p racy  
w ielu  poko leń  uczonych czy ty 
sięcy p racow n ików . T ak  przecież 
p rzy  p iram id ach  przez  d ługie 
d z ies ią tk i la t p racow ało  se tk i 
ty s ięcy  ludzi, a każde  w ie lk ie  
dzieło stw orzone p rzez  ludzk i 
u m ysł było i je s t  rów n ież  p r a 
coch łonne i czasochłonne. M oże
m y  tw orzyć w y k o rzy stu jąc  dane  
p rzez  B oga zdolności, czas. m a 
te r ia ł  i n a rzęd z ia  o ra z  n a tu rę . 
J a k ż e  w sp an ia ła  je s t n a sza  B i
b lia , n asza  k sięg a  w ia ry ,_ k tó ra  
um ie  odróżnić lu dzk ie  dzia łan ie  
od stw órczego w ysiłku  Boga.

J e ś li z podziw em  p a trzy m y  na  
dzieła ludzk ie , to  ja k iż  podziw  
p o w in ien  n ap e łn iać  n asze  serca 
d la  dzieł B oga. M y jed y n ie  r y 
su jem y  ślady  n a  tym , co o trz y 
m aliśm y  od P an a . Z ogrom ną 
w dzięcznością k o rzy s ta jm y  z d a 
rów , k tó re  o trzy m aliśm y  i n ie 
u s ta n n ie  w ra z  z au to ram i n a 
tch n io n y ch  k siąg  P ism a  Ś w iętego  
p o w ta rza jm y  h ym n  na  cześć n a 
szego O jca, k tó ry  pow iedzia ł i 
s ta ły  się w szystk ie  rzeczy ze 
w zględu  n a  n a s  i d la  nas. C ho
ciaż n ie  rozum iem y  cudow nej 
m ocy Boga, d z ięk i k tó re j Jego 
słow a s ta ją  się c ia łam i, czyli 
z m ien ia ją  się n ie jak o  w  duchy
i m a te r ia ln e  b y ty , to ty m  m oc
n ie j w inn iśm y  dziękow ać O jcu 
za to , że z m iłości do n as s tw o 
rzy ł n iebo  i ziem ię.

KS. ALEKSANDER BIELEC

1848 P o lska

1843 A u stria
13 III

1848 P o lska  — A u stria
— W ęgry

1848 IV  P o lska , G alic ja

1848 Polska, G alic ja  —
1 7 IV  A u str ia

1848 Polska, G alic ja
26 IV

1848 P o lska
30 IV

1848 P o lska
2 V

1848 P o lska
9 V

1848 P o lska  G alic ja
2—3 X I

1848 P o lska

1848—1849 P o lska  — W łochy

1849 P o lska  — W łochy

1849 W ęgry — A u stria

1849 USA

P ow stan ie  w ie lkopo lsk ie  n a ro d o 
w o-w yzw oleńcza w a lk a  przeciw ko  
P rusom , zw iązana z W iosną Ludów . 
K ie ro w an e  p rzez  R ząd N arodow y w 
Poznan iu . Jeg o  lew ica dąży  do w y 
w o łan ia  po w stan ia  ludow ego n a  zie
m iach  polsk ich , p raw ica  — do u 
zyskan ia  au to n o m ii d la  W ielkego 
K sięs tw a  Poznańsk iego .

W ybuch rew o lu c ji w  W iedniu , u 
cieczka zn ienaw idzonego  m in. M et- 
te rn ich a .

G en era ł Jó ze f B em  b ro n i W iednia, 
s to jąc  po s tro n ie  pow stańców . P o 
tem  p rzed o s ta je  się na  W ęgry, gdzie 
p rzyw ódca pow stańców  w ęg iersk ich , 
K ossu th , pow ierza  m u obronę S ied 
m iogrodu.

D em o n trac je  w  G alicji, żądające  
zn iesien ia  pańszczyzny, zw iększo
nych  sw obód po litycznych .

R ząd  a u s tr ia c k i ogłasza zniesien ie  
pańszczyzny.

W alk i n a  u licach  K rak o w a; k a p itu 
la c ja  m iasta .

W W ielkopolsce — p acy fik ac ja  p ru s 
k a  n ap o ty k a  opór pow stańców : pod 
M iłosław iem  —• zw ycięska b itw a 
M ierosław skiego .

Z w ycięstw o M ierosław skiego  pod 
Sokołow em . U stan ie  d z ia łań  w o je n 
nych. L ew ica  po w stan ia  chce roz
w in ąć  p a rty z a n tk ę , p raw ica  — dąży 
do au tonom ii. O ddziały  id ą  w  roz
sypkę.

P odp isan ie  a k tu  k a p itu la c ji p o w sta 
n ia  w ielkopolsk iego . N astęp u je  b ru 
ta ln a  p acy fik ac ja  k ra ju .

W e L w ow ie w a lk i uliczne. K a p itu 
lac ja  m iasta .

L u c jan  S iem ieńsk i zak ład a  w  K ra 
kow ie „Czas", późniejsze czasopism o 
galicy jsk ich  kon serw aty stó w .

A dam  M ickiew icz tw orzy  w e Wło
szech L egion po lsk i do w a lk i w yz
w oleńczej W łochów  przeciw  A ustrii.

L udw ik  M ierosław sk i dow odzi pow 
stań cam i na  Sycylii.

S tłu m ien ie  p o w stan ia  W ęgrów . P o 
czątek  re a k c ji w  E uropie .

M. G orrie  k o n s tru u je  p ierw szą  
ch łodz ia rkę  m echaniczną.

Sylwetki: doroż
karz warszawski 
w II pot. XIX w,
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W  8 5  rocznicę śmierci

Wielki samotnik
-  ALEKSANDER GIERYMSKI

A leksander G ierym ski (1850—1901) n a
leżał, obok sw ojego brata M aksym iliana, 
do m alarzy najw iększej miary, m ających  
dla polskiej sztuki znaczenie w ęzłow e. 
Obydwaj bracia urodzili się w  W arszawie. 
Po krótkotrw ałej nauce w  W arszaw skiej 
Szkole R ysunkow ej A leksander G ierym 
ski przyjechał w  1868 r. kształcić sie do 
M onachium , do M aksym iliana, którego  
uw ielb iał i w  którego cieniu na razie po
zostaw ał. Do śm ierci brata był zaw sze tym  
drugim  Gierym skim , w patrzonym  w tam 
tego i nieco tam tym  skrępow any. G dy 
M aksym ilian umarł, A leksander, jako m a
larz, jak gdyby się w yzw ala. Z całą siłą  
ogrom nego talentu kontynuuje to, co 
M aksym ilian rozbudził, jest mu w ierny  
i pam ięcią oddany, jak byl mu oddany 
za życia. A jednak rozumie, że dopiero 
obecnie jest panem  siebie i sw ojej sztuki.

W pow iedzeniu , że A lek san d er kon t~ - 
n u u je  to. co rozbudził w  n im  M aksym i
lian , je s t p ra w d a  i n iep raw d a . A lek san d er 
bow iem  zaw sze trw a ł sam otn ie , od różn iał 
się od w szystk ich , s ta ł ja k  gdyby  n a  u b o 
czu, zaw sze chcia ł być sobą, w obec cze o 
i p ro g ram  starszego  b ra ta  bardzo  po sw o
jem u  rozum iał. Z ysk iw ało  m u  to opinię 
d z iw aka  i zarozum ialca . T ym czasem  nie 
ro b ił niczego n a  przekór, po prostu. szedł 
w ła sn ą  drogą, uc iąż liw ą bardzo . Jego 
sz tu k a  p rzechodziła  różne e tapy , on sam  
zaś by ł s ta le  za  czym ś w  pogoni. Z w ycięs
tw a  p rz e n ik a ją  się w  jego b io g ra fi z t r a 
g icznym i k lęsk am i. B yła to  n iepospo lita  
pogoń za idea łem  m ala rs tw a , k tó re  zdo
lne by łoby  po ruszać  su m ien ia  innych , a 
rów nocześn ie  pogoń za tym , co now e n ie 
p rzekupne , szczere.

N iedługo po śm ierc i b ra ta  w y jeżdża 
A lek san d e r do W łoch. P o b y t w R zym ie 
b y ł d la  G ierym sk iego  ucieczką. W W ar
szaw ie  odniósł k ilk a  sukcesów , lecz na  ra 
zie n ie  u m ia ł się w  n ie j odnaleźć. W łochy 
b y ły  sch ron ien iem , sch ron ien iem  tak im  
w k tó ry m  n a  każd y m  k ro k u  m a się m ożli
w ość o b cow an ia  z n a jw sp an ia lsz y m i dzie
łam i sztuk i, k tó ry m  s ta le  b rzm i głos n a j 
w iększych: R afaela , L eonardo . M ichel
A nio ła , T yc jan a . P ozosta jąc  tu  p rzez  p ięć 
la t, s ta ra  się p rzem y śleć  i zrozum ieć: 
k im  je s t i ja k im  pow inno  być jego m a
la rs tw o . We W łoszech o d n a jd iie  sw oją  
drogę. Z rozum ie, że n ie  h is to ria  je s t ’ego 
g łów nym  pow ołan iem , n ie  s tan ie  się n ie 
w o ln ik iem  n a tu ry  an i trad y c ji, choć się 
u  m a la rzy  daw n y ch  uczy. S tw ierdz ił, że 
w rogiem  m a la rs tw a  je s t akadem izm , w o
bec tego s ta ra  się zapom nieć w yniesione 
z M onach ium  n au k i.

P o d d a je  się w  ja k ie jś  m ierze  h asłu  dnia, 
k tó ry m  ro zb rzm iew a ją  n a jb a rd z ie j postę 
pow e środow iska  m ala rsk ie . W  n im  w idzi 
w ie lk ą  p e rsp ek ty w ę  m a la rs tw a  i n ie  m yli 
się. To hasło  po fran cu sk u  b rzm i ..plein 
a ir ” czyli spo lszczając: pe łn e  św iatło .
Ś w iatło  n a tu ry , św ia tło  dnia, św ia tło  ży
we, a  n ie  p raco w n ian e  ośw ietlęn ie . Je s t 
to  p rzec ież  ko n iec  trzec ie j ćw ierc i dz ie
w ię tn as teg o  stu lec ia . To, co w k ró tce  n a 
zw ane zostan ie  im presjon izm em , sk u te 
cznie zaczyna w k raczać  n a  a re n ę  dzie
jów  sz tuk i. G ie ry m sk i będzie jed n y m  z 
tych . k tó rzy  sobie te  h as ła  p rzysw oją .

A leksander  G ie rym ski :  
„Chłopiec r . iosący snop”

N ie czyni z n ich  je d n a k  d o k try n y , n ie  
chce pośw ięcić im  sw ej n iezależności. 
N ie rezy g n u je  ze sw ego s ta n ia  n a  uboczu. 
G orzkiego, w ątp iącego  o b se rw a to ra  i ży
cia, i sz tuk i. To s tan ie  n a  uboczu być m o
że też  było  w y razem  s ta łe j gotow ości p o 
szu k iw an ia  doskonałości.

W epoce rzym sk ie j, po w sta ło  jedno  z 
n a jw ięk szy ch  zam ierzeń  G ierym skiego, 
s ły n n a  A lta n a , n a d  k tó rą  p raco w ał k ilk a  
la t, i zgodnie ze sw oim  zw yczajem , w ciąż 
zm ieniał. N ie dochow ała  się ona zresztą  
do naszych  czasów  w  ksz ta łc ie  p ie rw o t
nym , pocią ł ob raz  n a  frag m en ty , d la tego  
że n ie  b. ł  w  s tan ie  osiągnąć te j doskona
łości, do jak ie j dąży ł i ja k a  p rzek rnczy la

szelk ie m ożliw ości.

Po p ięc iu  la tach  p o b y tu  w  R zym ie 
A lek san d er G ierym sk i p o w raca  do P o l
ski. D ata  ta  rozpoczyna n a jw sp an ia lsz ą  
epokę jeg o  tw órczości —  ok res w a rsza 
w ski, m a jący  n a jb a rd z ie j do jrza łe  dzieła, 
będące  zarazem  ja k  gdyby  m an ife stem  r e 
a lizm u  k ry tycznego , zaw iera jącego  e le 
m en ty  k ry ty k i społecznej. K oncepc ja  m a 
la rs tw a  z ok resu  A lta n y  zosta ła  ju ż  d a 
leko  poza n im . W W arszaw ie  zn a jd u jem y  
m a la rza  w n ik liw ie  obserw u jącego  po tocz
ne  życie, p ragnącego  u kazać  je  p ra w d z i
w ie. O kres w arszaw sk i, z a in au g u ro w an y  w 
ro k u  .1879, p rzynosi tak ie  arcydzie ła , ja k  
P om arańczarka , P rzys ta ń  na Solcu, T rą b 
ki, P iaskarze.

N ie je s t te ra z  G iery m sk i w  W arszaw ie 
osam otn iony . S p o ty k a  tu  m iło śn ików  sz tu 
k i i a rty s tó w  podobn ie  ja k  on m yślących, 
docen ia jących  jego ta len t, w alczących  o 
to, by  n ie  uw ażano  go ju ż  za „m łodszego 
b ra ta ”. W śród w ie lb ic ie li jego ta le n tu

znajdz ie  się późniejszy  jego b iograf, p isa rz  
i m alarz , S tan is ław  W itkiew icz, b lisk i je 
go ide i okaże się tak że  P rus . T a  g ru p a  
p e łnych  zapa łu  i en tu z jazm u  ludzi p rz y 
s tąp i w ów czas do w y d aw an ia  w  W arsza
w ie ilu strow anego  p ism a  lite rack o  — a r 
tystycznego  „W ędrow iec” głoszącego h as ła  
rea lizm u , a w ięc h a s ła  konieczności p o 
szu k iw an ia  p ra w d y  życia i p rzek azy w a
n ia  je j za  pom ocą środków  w yrazis tych , 
k la ro w n y ch  i su row ych .

W g ru p ie  „W ędrow ca" G iery m sk i s ta 
n ie  się w k ró tce  p o stac ią  czołow ą. J e s t  bo
w iem  w  n ie j in d y w idua lnośc ią  n a jp o tę ż 
n iejszą, z k tó rą  n ik t —  gdy  chodzi o siłę 
ta len tu , siłę  w y razu  —  rów nać  się n ie  
może.

Je s t to okres, w  k tó ry m  z dużym  opóź
n ien iem  w  s to su n k u  co E u ropy  rozw ija  
się w  naszym  k ra ju  p rzem ysł i u m acn ia ją  
sto su n k i kap ita lis ty czn e . W ykszta łca  się 
i dochodzi do głosu p ro le ta r ia t i on to 
p o d e jm u je  w alk ę  o w yzw olen ie  narodow e 
i społeczne. W arszaw a, w  k tó re j zachodzą 
w  ty m  czasie g łębok ie  p rzem iany , s ta 
now i jak o b y  soczew kę sk u p ia jącą  w szy
stk ie  te p rocesy  i ko n flik ty . Nic z tego 
n ie  uchodzi uw ag i m alarza , k tó ry  w n ik 
liw ie o k ry w a  a tm osferę  tych  la t. W yzby
ty  je s t z resz tą  ja k ie jk o lw ie k  czu łostko- 
woóci, sen ty m en ta liz  .iu. z ca łą  odw agą 
uk azu je  is to tny  s ta n  rzeczy.

G ierym sk i d a jąc  sz tu k ą  sw ą  św iad ec 
tw o życiu  codziennem u, sm u tnem u , p rz e 
k azy w ał p raw d ę  o spo łeczeństw ie. N ie n a 
leżał do ty rh , k tó rzy  chcie liby  budzić  su 
m ien ia  p a trio ty czn e , ta k  ja k  M ate jko , On 
p ra g n ą ł po ruszać  su m ien ia  zw raca jąc  u- 
w ag ę  n a  trag izm , n a  nędzę  w spółczesnych  
m u ludzi, n a  k rzyw dę  społeczną. P ow odu
je to a ta k i n a  m a la rza , d a ją  gię słyszeć 
gło^y p ró b u jące  u m n iejszyć  w a rto śc i jego 
sz tuk i. To p raw d a , jego sz tu k a  je s t inna  
n iż  ta , k tó rą  w y k sz ta łc iła  n asza  trad y c ja . 
R zadko  p o b rzm iew ają  w  jego dziele n u r 
ty  ro m an ty zm u  i poezji. Czasy się p rz e 
cież zm ien ia ją , a G ierym sk i na leży  do 
tych, k tó rzy  p o d d a ją  n o w y  to n  now y i 
donośny.

To rea lis ty czn e  m a la rstw o , z tru d em  
sobie to row ało  drogę, w y w o łu jąc  częściej 
sprzeciw , a rzadzie j zachwy+y, a  sam  
G ierym sk i w ciąż zna jd o w ał si.Ł w  ostre j 
opozycji w obec bu rżuazy jnego  spo łeczeń
stw a. W  1887 r. ..W ędrow iec” z w ie lu  po 
w odów , w  ty m  finansow ych , up ad a . G ie
ry m sk i zaś co raz  b ard z ie j rozżalony, n ie  
zrozum iany , w łaśc iw ie  n ie  uznaw any , nie 
m ogący zapew nić  sobie w ysta rcza jący ch  
środków  u trzy m an ia , po p a ru  zaledw ie la 
tach  p o b y tu  w  ojczyźnie po ra z  w tó ry  
ud a je  się za g ran icę  i tam , pom iędzy 
M onachium . P a ry żem  i W łocham i spędzi 
k ilk an aśc ie  o s ta tn ich  la t  sw ego życia, raz  
ty lko  odw iedza jąc  w  tym  czasie Po lskę.

Z m arł i został pochow any  w  R zym ie w  
1901 roku . Jego dzieło  w net m iało  doznać 
n iezw ykłego  tr iu m fu . O brazy  sam o tn ika , 
do sza leń s tw a  c ierp iącego  n a d  tym , że jes t 
n ie  rozum iany , n ie  doceniany , zad z iw ia ją  
i zach w y ca ją  n a s tęp n e  poko len ia , a  w p ływ  
A le k sa n d ra  G ierym skiego  n a  rozw ój po l
skiego m a la rs tw a  s ta je  się w  n iek tó ry ch  
ok resach  decydu jący . S p raw dziły  się sło
w a, k tó re  S tan is ław  W itk iew icz p ow ie
dział w  zakończen iu  sw ej k siążk i o m a 
larzu :

„G ierym sk i i ci w szyscy, k tó rzy  p rzed  
n im  i razem  z n im  dążąc do a rty sty czn y ch  
celów , u derzy li się o fa lę  społecznej obo
ję tnośc i i w y trzy m aw szy  je j n a p ó r poszli 
da lej, dow ied li sw oim  życiem  i tw órczo
ścią, ja k  n ies ły ch an ie  czu jn y m  pow inno  
być społeczeństw o, żeby n ie  zm arnow ać 
najlep szych , na jd roższych  sił sw oich przez 
ciasno tę  po jęć  i tę p ą  n ieruchom ość m yśli” .

E. SOPOCKI
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Z  zagadnień  
wychowawczych

Kiedy przed dw om a laty w jednym  
z w arszaw skich dom ów  kultury byłam  
św iadkiem  finałow ego w ystępu „aktor
skiego” przedszkolaków, n ie  mogłam  w yjść  
z podziw u nad m ożliw ościam i, jakie drze
m ią w  tych 4- i 5-letnich dzieciach. 
W szyskie z ogrom nym  przejęciem  grały  
sw oje role, m agiczny św iat teatru pochło
ną! je całkow icie, chociaż była to tylko  
zabawa.

• # ♦

J a k  tw ie rd z i w  sw oje j książce  „H om o 
lu d en s” zn an y  badacz k u ltu ry  J. H uizinga, 
dziecko od p ierw szych  chw il uzyskan ia  
św iadom ości uczestn iczy  w  ry tu a le . Je s t 
n im  zabaw a, k tó ra  je s t s ta rsza  od k u ltu ry . 
P o trzeb a  zabaw y  — cecha p rzy rodzona 
każdego  człow ieka — m a sw oje  źródło  
w  sym bolicznych p rzek sz ta łcen iach  do
św iadczeń , co z kolei is tn ie je  od za ran ia

ludzkości. F ak tem  je s t bow iem , że owo 
sym boliczne p rzek sz ta łcan ie  dośw iadczeń  
na leży  do e lem en ta rn y ch  po trzeb  um ysłu  
od chw ili, gdy  osiąga on s tan  ludzk i. S ym 
bo lizow anie w łaśc iw ie  d ane  je s t w y łącz
n ie  człow iekow i, i ono też  w ynosi go p o 
n ad  św ia t zw ierzęcy.

D ziecko rozpoczyna sw e życie z pozio
m u  św iadom ości człow ieka p ierw otnego . 
Ś w ia t tra k to w a n y  je s t p rzezeń  jak o  
jedność, co w y raża  się w  b ra k u  odczuw a
n ia  różn icy  m iędzy  w ła sn ą  osobow ością 
i św ia tem  zew nętrznym , m iędzy  św ia tem  
is to t żyw ych i św ia tem  rzeczy. N ieśw ia
dom ie k u lty w u je  w ięc an im izm  i m agię. 
I ta k  np. w  d ru g im  okres ie  życia, gdy 
dziecko u to żsam ia  życie z ruchem , oba 
czynn ik i — an im izm  i m ag ia  — uzu p e ł
n ia ją  się. P o jaw ia jące  się słońce n a  n ie 
b ie  tłum aczy  w ięc n a  sposób d w o jak i: 
m agiczny  — k iedy  sobie p rzy p isu je  „za
sługę” p o ru szan ia  się słońca, lub  an im is
tyczny , k tó ry  w y ra ż a  się w  p rzek o n an iu , 
że to  „słońce za n im  chodzi”.

Z abaw a, w  k tó re j uczestn iczy  dziecko 
pozbaw iona je s t p rzy  ty m  w szelk ich  cech 
p rak tycznych . S łuży ona jed y n ie  p rzy 
jem ności. Z ab aw a  należy  w ięc do czyn
ności idealnych , zasp o k a ja jący ch  p o trze 
by in d y w id u a ln e  i społeczne. P o n ad to  
zab aw a u ję ta  w  pew ne  norm y, m a sw ój 
począ tek  i koniec, a  także  m iejsce, m oże 
też  być po w o ły w an a  „do życia” w ie lo 
k ro tn ie .

W iększość zabaw  dziecięcych m a ch a 
ra k te r  ruchow y  i w iąże się z in scen izac ją  
pew nej fabu ły . B iorąc u d z ia ł w  zabaw ie  
dzieci św iadom ie  p rzechodzą  ze św ia ta  
rzeczyw istego  w  św ia t um ow ny. B iorą  na  
sieb ie  określone role, rea lizu jąc  je  z od 
p o w ied n ią  pow agą. M ają  w p raw d zie  św ia 
dom ość, że je s t to  ty lko  „u d aw an ie”, n ie 
m nie j w  ich g rze  w szystko  odbyw a się 
serio . To w łaśn ie  decydu je  o tym , czy za
b a w a  je s t ud an a . D latego każdy, k to  
chc ia łby  zakłócić je j tok. ot chociażby 
n ies fo rn y  ró w n o la tek , je s t przez nie n ie 
m ile  w idz iany  i z ca łą  stanow czością  e li
m in o w an y  z g rupy .

R ola zabaw y  w  życiu dziecka jes t 
szczególnie w ażna. Z abaw a bow iem  jes t 
pierw szjnm  stad iu m  u czestn ic tw a  dziecka

w  społecznym  dz ia łan iu , chociaż n a  raz ie  
dz ia łan ie  to  m a c h a ra k te r  ry tu a ln y  i... 
te a tra ln y . W  tym  aspekcie  je s t ona n ie  
ty lko  p rzygo tow an iem  do życia, a le  i do 
uczestn iczen ia  w  sztuce. D ziecko w y p ro 
w adzone z k rę g u  zabaw y  o d n a jd u je  w  
te a trz e  zn an y  w  sobie u k ła d  i z u czestn ik a  
obrzędu  s ta je  się w idzem . N ab ie ra jąc  zaś 
św iadom ości o „u d a w a n iu ” ob serw o w a
nych  przezeń  postaci i p rzed s taw ien ia , 
a  w ięc fikcy jności i całe j um ow ności sy
tu ac ji te a tra ln e j, dośw iadcza  przeżyć e s te 
tycznych.

N ie zm n ie jsza  to  je d n a k  w  n iczym  jego 
em ocjonalnego  zaangażow an ia  w  zd a rze 
n ia  te a tra ln e , ro zg ry w ające  się w  obręb ie  
re a ln e j rzeczyw istości. R zeczyw istość ta  
schodzi z resz tą  n a  p lan  dalszy, gdyż um ysł 
dziecka cieszy się p rzed e  w szystk im  fa 
b u la rn y m  n astęp stw em  obrazów , p rz y j
m u jąc  je  za p raw dziw e , p rzy n a jm n ie j w  
tra k c ie  trw a n ia  spek tak lu .

D latego w ejśc ie  w  św ia t baśn i i pe łne  
w  n im  uczestn ic tw o , jak ie  dokonu je  się 
w  czasie trw a n ia  sp ek tak lu , je s t d la  
dziecka ta k  w ażn e  i odkryw cze. D latego  
też p rzedw czesne  p ozbaw ian ie  dziecka te j 
iluzji je s t n iew skazane . W szelkie w p ro w a
dzan ie  e lem en tów  an tybaśn iow ych , czy 
g ran ie  w  k o n w en c ji „ te a tru  w  te a trz e ” 
m ija  się z celem , gdyż pozbaw ia  dziecko 
przy jem nośc i, nie m ów iąc  ju ż  o tym , że 
je s t  n iezrozum iałe . Je ś li n aw e t dziecko 
w cześn is j czy później m a  św iadom ość, że 
te a tr  jed y n ie  p rzed s taw ia  zdarzen ia , to  i 
ta k  podśw iadom ie  oczekuje, by założoną 
g rę  dop row adzić  d o  końca. Z atem  
w szystko, co w p ro w ad z i do n ie j e lem en 
ty  dy sh a rm o n ii n ie  będzie  m ile  w id z ian e

T ea tr  d la  dziecka po w in ien  w ięc spe ł
n ia ć  w a ru n k i, jak ich  dziecko od niego 
oczekuje, a w ięc : pow agi i u roczystej 
podniosłości. P ry m ity w n y  (jeszcze) um ysł 
dziecka tra k tu je  go bow iem  jak o  sw oiste  
sacru m  i n ie  m a pow odu, n im  sam o  n ie  
zacznie rozum ieć  pew nych  rzeczy, odb ierać  
m u  tego, co je s t au ten ty czn ą  po trzeb ą  jego  
5 -le tn ie j duszy.

O prać, n a  podst. k siążk i: 
„W artości w  św iecie  dziec
ka i sztuki dla dziecka” — 
(EIDo)

C udaczek-W yśm iew aczek  trz y 
m a  się za  p ę k a ty  b rzu szek  i 
tańczy  n a  ko łn ie rzu  p a n a  B eksy, 
że ty lko  m u się trzęsie  g łow a 
ja k  cebula . A p a n  B eksa  sp o j
rza ł n a  kolegę i znow u w  bek!

— Czego płaczesz? — p y ta  
p an i nauczyc ie lka .

— Bo m nie... p rze ...ee...d rze... 
źnia...

Zaczęła go p a n i n auczyc ie lka  
zaw stydzać, że tak i duży uczeń 
i o by le  co płacze. W ięc p a n  
B eksa chcia ł p rzes tać , a le  zo
baczył, że jego  ch u s tk a  je s t c a ł
k iem  m o k ra  i n ie  m a  czym 
obe trzeć  zap ła k an y ch  oczu an i 
nosa.

— TJuuu... — zaczął rozpaczać 
n a  now o.

C udaczek-W yśm iew aczek  p rz e 
chy lił się, sp o jrza ł i... zrobiło  m u 
się nag le  n iedobrze . P a n u  B eksie

k ap a ło  z oczu i z czerw onego 
n o sa  i z o tw a rty c h  ja k  w ro ta  
ust. Ju ż  n ie  by ł śm ieszny . Był 
ob rzydliw y.

C udaczek-W yśm iew aczek  z ła 
p a ł się za b rzuszek , z łapa ł się 
za  g a rd ło  i n a  łeb, n a  szy ję  zes
koczył na  podłogę. W  p a ru  su 
sach  by ł p r z y  d rzw iach  i w y 
skoczył d z iu rk ą  cd  klucza.

N iedobrze! M dli! Oj, ja k  o k ro 
pn ie  m dli!. A  za d rzw iam i sły 
chać jeszcze ch lip an ie  tego beksy . 
U ciekać! U ciekać, gdzie p iep rz  
rośnie!

P rzez dług* k o ry ta rz  pędził 
C udaczek-W yśm iew aczek . Z ca 
łe j siłv  p rzy trzy m y w a ł p ęk a ty  
b rzuszek . W padł n a  schody. W 
dół po schodach! G alopem !

O pam ię ta ł się dopiero  n a  u licy , 
k ichną ł, od e tch n ą ł i pow iedz ia ł:

— M am  go dosyć! N ie w rócę 
za nic! P fu j, ja k  m n ie  w ciąż 
m dli!

Z obaczył nap rzec iw ko  ap tek ę  
i poszed ł pow ąchać  jak ich ś k ro p li 
trzeźw iących .

T rzy  dn i m dliło  b iednego  C u- 
daczka. T rzy  dn i p rzes iedz ia ł w  
ap tece  n a  półce koło b u tli  z 
am on iak iem . Ile  razy  k to ś p rzy 
szedł do a p te k i po am oniak , 
a p te k a r7 albo jego zastępczyni, 
p a n n a  Iren a  o tw ie ra li bu tlę , że
by trochę  u.'ać do flaszeczki. Za 
każdym  razem  o stry  zapach, od 
k tó rego  aż w  nosie  k ręci, u d e 
rza ł w  nos W yśm iew ".czka. W y- 
śm iew aczek  k ich a ł i rob iło  m u 
się trochę  le p 'e j. K ich a ł tak  p o 
tężn ie , aż p an n a  I re n a  u sły szała  
i zapy ta ła :

— Co się sta ło , że dziś p an  
ta k  c ien iu tk o  k icha?

— Ja ?  — zdziw ił się ap tek a rz . 
Coś się p a n i p rzyw idzia ło .

— M nie się n igdy  nic n ie 
p rzy w id u je  — odpow iedzia ła  
p a n n a  Irena .

I z rob iła  o b rażoną  m inę. zu 
pe łn ie  ja k  p a n n a  O b raża lsk a  z 
m ałego  m iasteczka . N a chw ilę 
ty lko , a le  zrobiła. Cóż. k ied y  
C udaczek-W yśm iew aczek  nie 
m ógł się roześm iać, t„ k  m u było 
n iedobrze.

Po trzech  dn iach  poczuł się 
lep ie j. Z lazł z p ó łk i w  ap tece i 
w yszedł n a  ulicę. W yszedł i 
p ie rw sza  rzecz... zobaczył p a n a

B eksę! S ta ł n ad  ry n sz to k iem  i 
za lew ał się łzam i, bo ja k iś  sa 
m ochód o ch lap a ł go b ło tem . C a
łą  buzię  m ia ł w  k ro p k i i łzy 
m ieszały  m u się z b ło tem  i c ie
k ły  czarn y m i s tru żk am i. A  C u- 
daczek  n ie  m ógł się roześm iać. 
N a sam  w idok  p a n a  B eksy  zro 
biło m u się znów  n iedobrze . Z a 
w rócił do a p te k i i w ie lk im i su 
sam i u c iek a ł w  s tro n ę  b u tli  z 
am oniak iem .

— A to m am  szczęście! — la 
m en tow ał. — Nie m ogę się o d 
czepić od tego obrzydliw ego  
m azga ja! A k u ra t m us ia ł m i s ta 
n ąć  n a  drodze!

I d a le j siedz ia ł za b u tlą . B rzu 
szek m ia ł zupełn ie  p u s ty  i zły 
by ł ok ropn ie .

Pod w ieczór k to ś w p ad ł jak  
bom ba do ap tek i. P a n  ap tek a rz  
u c ie ra ł w łaśn ie  jak ą ś  m aść  w 
m iseczce, w ięc zaw o ła ł pan n ę  
Irenę:

— N iech no p a n i pozw oli! 
Pew no  coś pilnego, bo k a w a le r 
m a  p a lto  k rzyw o zap ię te .

C udaczek w ych y lił g łów kę ja k  
cebu lkę  zza b u tli. Z obaczył ch łop
ca rnoż<' dziesięcio letn iego . P a lto  
m iał rzeczyw iście  k rzyw o zapię te. 
P ie rw szy  guzik  n a  d ru g ą  dziurkę. 
D rug i guzik  n a  trzec ią . M ało te 
go. B ystre  oczki W yśm iew aczka 
zauw ażyły , że chłopiec m ia ł ca- 
ł> czubek u ch a  u w a lan y  fla m a 
strem .

c.d.n.

JULIA DUSZYŃSKA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od d aw n a  ju ż  — pisze w  
sw ym  liście  p. A rk ad n u sz  Z. z 
S u w ałk  — m am  tru d n o śc i o d 
nośn ie  ch leb a  używ anego  w  li
tu rg ii eu ch ary s ty czn e j. W iadom o 
m i z le k tu ry  B iblii, że w  S ta ry m  
Z akon ie  n a  tzw . ch leb y  p o k ład - 
ne  używ ano  w y łączn ie  ch leba  
n ie  kw aszonego . R ów nież K ościo
ły  k a to lick ie , p rzy  sp raw o w an iu  
M szy św ięte j i K o m u n ii św iętej 
p o s łu g u ją  się ch lebem  p rześnym  
(op łatk iem ). W brew  tem u, K oś
ciół p raw o sław n y  używ a w y łącz
n ie  ch leba  kw aszonego . G dyby 
w ięc było to  m ożliw e, p roszę o 
w y jaśn ien ie  n a  łam ach  ty g o d n i
k a  „R odzina” , k to  w łaśc iw ie  m a 
ra c ję ? ”

S zanow ny  P an ie  A rkad iu szu ! 
C hleb  p rzaśn y  (po h e b ra jsk u : 
„m acco t” , zaś po g recku : „azy- 
m oi”). u żyw any  by ł ju ż  w  li tu rg ii 
s ta ro te s tam en to w e j, g łów nie w 
okres ie  dorocznego św ię ta  P a s 
chy, będącego  p a m ią tk ą  w y jśc ia  
..n arodu  w y b ran eg o ” z E gip tu . 
L udzie  s ta rs i p a m ię ta ją  zapew ne, 
ja k  p rzed  św ię tam i W ie lkanoc
n y m i w  środ ow iskach  żydow skich 
w yp iekano  ch leby  p rzaśn e , czyli 
tzw . m ace. W  w iększości K oś
ciołów  ch rześc ijań sk ich  ta k i w ła ś

n ie  ch leb  s tan o w i m a te r ię  p rzy  
sp raw o w an iu  s a k ra m e n tu  E u ch a
ry s tii.

W S ta ry m  T estam encie  chleb  
p rzaśn y  w y p iek an y  by ł w  w y 
p a d k u  n iep rzew idz ianego  b ra k u  
ch leba  kw aszonego. B ow iem  ta k i 
ch leb  m ożna było p rzyrządzić  
na jszy b c ie j. Toteż, gdy w  dom u 
L o ta  z jaw ili się n ie  zapow iedz ia 
n i goście, „on w y p raw ił im  ucz
tę, up iek ł p rza śn ik i i je d l i” 
(Rdz 19,3). P odobn ie  p o stęp o w a
no  w  czasie żniw , gdyż p rzygo
tow an ie  ch leb a  kw aszonego  w y
m agało  zby t dużo czasu . C hleb  
n ie  kw aszony  o fia ro w an o  ró w 
n ież  B ogu razem  z innym i p o k a r
m am i, gdyż — w ed łu g  po lecen ia  
P ańsk iego  — „przy rzeźnej o fie 
rze dziękczynnej złoży (kapłan) 
p lack i p rz a śn e ” (K pł 7,12). R ów 
n ież  tzw . ch leby  p o k ład n e  — 
sk ład an e  po sześć w  dw óch 
rzędach  n a  szczerozło tym  sto le  w  
„m iejscu  św ię ty m ” św ią ty n i je 
rozo lim sk ie j i  zm ien ian e  w  k aż 
d ą  sobotę  — w y p iek an e  b y ły  z 
c ia s ta  n ie  kw aszonego. Podobnie  
podczas P asch y  (zw anej rów n ież  
św ię tem  P rzaśn ików ), Izrae lic i 
m ogli spożyw ać w yłączn ie  chleb  
n ie  kw aszony . U d zie la jąc  bow iem  
M ojżeszow i pouczeń  odnośn ie  za
chow an ia  te j u roczystości, Bóg 
p rzykaza ł: „Przez siedem  dni
jeść  będziecie  p rz a śn ik i” (Wj 
12,15). Z arządzen ie  tak ie  m iało 
uzasad n ien ie  w  poglądzie  ok resu  
staroży tności, że kw as je s t p rzy 
czyną w szelk iego  zła o raz  zepsu
c ia  m oralnego . Jeszcze  obecnie 
n a  św ię ta  W ielkanocne, zam iast 
ch leba  kw aszonego, u ży w ają  Ży
dzi tzw . „m ac”, w y p iek an y ch  z 
m ąk i p szennej z  w odą, bez k w a 
su  i in n y ch  dodatków .

U stan aw ia jąc  sa k ra m e n t E u 
c h a ry s tii — ja k  re la c jo n u je  
E w an g e lis ta  — „w ziął Jezu s 
ch leb  i pobłogosław ił, łam a ł i 
d aw ał uczniom , i rzek ł: B ierzcie, 
jedzcie, to je s t ciało  m o je” (M t

26,26). To sam o s tw ie rd za ją  dw aj 
n a s tę p n i E w angeliśc i (por. M k 
14,22; Ł k  22,19). N ie spo ty k am y  
je d n a k  w  ew an g e lia ch  w zm iank i, 
że by ł to  ch leb  n ie  kw aszony . 
Je d n a k  p ierw sze  gm iny  ch rześc i
jań sk ie , zachow ujące  początkow o 
śc isłą  w ięź z synagogą żydow ską 
i p rze s trzeg a jąc  je j p rzep isów , 
p rzy n a jm n ie j w  czasie W ie lk a
nocy p rzy  sp raw o w an iu  E u ch a 
ry s tii p o sług iw ały  się ch lebem  
n ie  kw aszonym . R ów nież w ielu  
p isa rzy  w czesnochrześc ijańsk ich  
(w śród n ich  C yprian , E uzebiusz 
z C ezarei, J a n  C hryzostom , E p i- 
fan iu sz  z S a lam in y , A u g u sty n  
o raz  Izydo r z S ew illi) — m nie j 
lu b  b a rd z ie j w y raźn ie  — m ów iło
o ch leb ie  p rzaśnym , jak o  m a 
te r ii  E uch ary stii.

Do X I w iek u , ta k  n a  W scho
dzie, ja k  i n a  Z achodzie, za ró w 
no  ch leb  p rzaśn y  ja k  i kw aszony , 
uw ażan y  by ł za jed n ak o w o  w a 
żną  m a te rię  s a k ra m e n tu  E u ch a
ry s tii. Z w yczajow o je d n a k  coraz 
częściej posług iw ano  się w  K o 
ściele w schodn im  ch lebem  k w a 
szonym . Z w yczaj ten  stopniow o 
s ta w a ł się p raw em , chociaż u ży 
w an ie  do k o n sek rac ji innego 
ch leb a  n ie  było  zab ron ione . D o
p iero  p a tr ia rc h a  M ichał C eru la - 
riu sz  opow iedzia ł się za  uży w a
n iem  — kon iecznym  do w ażnego 
sp raw o w an ia  E u ch a ry stii — ch le 
b a  kw aszonego . W prow adzenie 
ta k ie j w ła śn ie  p ra k ty k i a rg u m e n 
tow ano  tym , że ch leb a  k w aszo 
nego użył C h ry stu s  w  czasie 
O sta tn ie j W ieczerzy, ta k a  b y ła  
p ra k ty k a  K ościo ła p ierw szych  
w ieków  oraz, że ty lko  ch leb  k w a 
szony  je s t p raw dziw ym , doskona
ły m  chlebem . T oteż K ościoły 
w schodn ie  (za w y ją tk ie m  ob
rządków : orm iańsk iego , m aro n ic - 
k iego i m alab arsk ieg o ) p o słu g u ją  
się podczas sp raw o w an ia  M szy 
św . ch lebem  kw aszonym , u w a
ża jąc , że je s t to zgodiie z t r a 
dy c ją  i p ra k ty k ą  aposto lską , n a 
tom ias t dopiero  później n a  Z a 

chodzie poczęto używ ać ch leba  
n ie  kw aszonego. I ta k  zw yczaj 
uży w an ia  ch leba  p rzaśnego  p o d 
czas M szy św . znany  by ł n a  Z a
chodzie (H iszpania, G alia , A nglia, 
G erm an ia) ju ż  w  V II w ieku . 
S tąd  ro zp rzes trzen ia ł się da lej. 
P ra k ty k a  ta k a  w y p ły w a ła  z p rz e 
k o n an ia , że p rzy  u stan o w ien iu  
E u ch a ry stii posłuży ł się C h ry stu s  
ch lebem  n ie  kw aszonym . T ylko  
bow iem  ta k i spożyw ano podczas 
P aschy  żydow skiej. P rzek o n an ie  
to  m a  p o d staw ę  w  po lecen iu  
Z baw icie la , k tó ry  — w y sy ła jąc  
dw óch  uczn iów  do Je rozo lim y  — 
pow iedzia ł: „Idźcie do m ia s ta , do 
w iadom ego n am  człow ieka i po 
w iedzcie  m u: N auczyciel m ów i: 
Czas m ój b lisk i, u  c ieb ie  u rządzę  
P asch ę  z uczn iam i m o im i” (M t 
26,18). Skoro  zaś b y ła  to w iecze
rz a  p a sch a ln a , n ie  m ogło być 
m ow y o spożyw an iu  innego ch le 
b a , ja k  ty lko  n ie  kw aszonego. 
W arto  rów n ież  przypom nieć , że 
w szystk ie  K ościoły re fo rm acy jn e , 
podczas sw oich nab o żeń stw  k o 
m u n ijn y ch  u ży w ają  w yłączn ie  
ch leba  przaśnego .

M im o to rzy m sk o k a to lick i „so
b ó r” flo ren ck i (1438— 1442) w  de
k rec ie  sk ie ro w an y m  do G reków
—  un itów , s tw ierdza : „N a ch leb ie  
pszennym , p rzaśn y m  lu b  k w a 
szonym , byw a C iało C h ry stu sa  
sp e łn io n e” . B ow iem  ch leb  p rz a 
śn y  i kw aszony  ró żn ią  się od 
sieb ie  ty lko  p rzypadłościow o. Z a 
tem  jed en  i d ru g i w y sta rczy  dla 
w ażności sa k ra m e n tu  C ia ła  i 
K rw i P ań sk ie j. P osług iw an ie  się 
ch lebem  p rzaśn y m  lub  k w aszo 
nym  je s t  po p ro s tu  k w estią  t r a 
dyc ji w  danym  K ościele.

W szystk ich  C zy te ln ików  se rd e 
cznie pozd raw iam

DUSZPASTERZ

PORADY

Sprawa najważniejsza 
— oddech

S p raw a  n a jzw y k le jsza , ale często jakże  
n iep rzy jem n a , zarów no d la  „nosic ie la”, ja k  
i d la  o toczenia . N ie w szyscy  bow ieip , n ie s te 
ty, m ogą się cieszyć św ieżym , zd row ym  i 
p ach n ący m  oddechem , co da je  się n a jb a rd z ie j 
odczuć w  pom ieszczen iach  zam kn ię tych , w  
licznych  zb io row iskach  ludzk ich  czy w  środ 
k ach  k o m u n ik ac ji m ie jsk ie j.

S k ąd  się b ierze ta  p rz y k ra  dolegliw ość?
P rzyczyna  p ie rw sza  je s t oczyw ista  i n a  

szczęście p rze jśc iow a, a w y n ik a  po p ro s tu  
ze z jedzen ia  jak iegoś „a rom atycznego” dan ia  
lub  ty lko  p rzy p raw y . T u  p ry m  w iodą  oczy

w iście czosnek i cebu la . N ależą one z resz tą  
do n a jtrw a lsz y c h  zapachów  i w  pew nych  
w a ru n k a c h  m ogą się u trzy m y w ać  n a w e t do 
72 godzin. C zęsto je d n a k  n iep rzy jem n y  o d 
dech  może być spow odow any  przez  ja jk o  na  
tw a rd o  czy n ie k tó re  w ęd liny . Z d arza  się 
rów nież  ta  p rzypad ło ść  po użyciu  n iek tó ry ch  
leków , czy, co je s t  oczyw iste , po użyciu  ty 
to n iu  czy w y p ic iu  alkoho lu .

Je ś li zaś chodzi o p rzyczyny  trw ałeg o  czy 
też dłuższy czas u trzy m u jąceg o  się n iep rzy 
jem nego  oddechu , to  m ogą być one bądź 
m iejscow e, bądź  ogólne. Do tych  p ie rw szych  
n a leży  za trzy m an ie  śliny  czy różnego ro d za 
ju  m in iin fek c je : re sz tk i p o k arm u  ro zk ład an e  
są  p rzez  m ik roo rgan izm y , d a jąc  w  efekcie  
p ro d u k ty  o zapachu  am o n iak u  lu b  sia rk i. 
D zieje  się ta k  u n iek tó ry ch  osób po p rz e b u 
dzeniu , gdy  w y d z ie lan a  w  m n ie jsze j ilości 
ś lin a  n ie  oczyszcza jam y  u s tn e j, a  o b jaw em  
tego m. in . je s t  b ia ły , obłożony język .

Do p rzyczyn  n a tu ry  ogólnej zaliczyć m ożna 
choroby  zębów  lub  dziąseł, i te  p rz y p a d k i 
w y s tęp u ją  w  p o n ad  50%. Może to w ięc  być 
za trzy m an ie  re sz tek  pożyw ien ia  m iędzy  zę
bam i po  n iezb y t d o k ład n y m  w ieczornym  
ich um yciu , m oże być zby tn ie  n aw ars tw ien ie  
p ły tk i n azęb n e j (p laąue), m oże być o stre  lub  
chroniczne zapa len ie  dziąseł lu b  w reszcie  p a -  
rad en to za . T ak  w ięc p rzy  w spom nianych  
doleg liw ościach  n a jp ie rw  na leży  udać  się do 
d en ty s ty  i w yk luczyć sp raw y  h ig ieny  jam y  
u s tn e j, a dopiero  po tem  do laryngo loga.

W brew  pow szechnem u m n iem an iu  n ie p rz y 
jem n y  zapach  z u s t n ie  je s t sk u tk iem  złego 
traw ien ia , m oże n a to m ia s t czasem  być spo 
w odow any  n iedoczynnością  n e re k  (w ów czas 
sygnałem  ostrzegaw czym  je s t zapach  am o

n iaku ). Z apach  ace tonu  n a to m ia s t p o jaw ia  
się u osób ch o ru jący ch  n a  cuk rzycę  —  i u 
g łodu jących  d la  sch u d n ięc ia . U n iek tó ry ch  
k o b ie t n iep rzy jem n y  zapach  z u s t m oże być 
spow odow any  zab u rzen iam i h o rm onalnym i. 
N ie m ożna też  n ie  w spom nieć  o przyczynach  
n a tu ry  psych icznej — o s tan ie  d ep res ji czy 
g łębokiego  nerw ow ego  za łam an ia .

Co w ięc rob ić? J a k  pozbyć się te j p rzy k re j 
dolegliw ości?

Cóż. n ie  m a  tu  ja k ie jś  g en e ra ln e j zasady. 
K ażdy  p rzy p ad ek  m u si być tra k to w a n y  in 
d y w id u a ln ie . T rzeb a  bow iem  w yśledzić Iprzy- 
czynę i z likw idow ać ją . P rzy k ry , odczuw alny  
sk u te k  należy  zaś doraźn ie  z likw idow ać bądź 
zneu tra lizow ać . T u ta j zaś n a jlep sza  i n ie 
zas tąp io n a  je s t p ro f ila k ty k a : szczo tka do zę
bów  i częste m ycie i szczo tkow an ie  zębów
i języ k a , s tosow an ie  p łynów  an ty sep ty czn y ch  
do p łu k a n ia  ust, dezodoran tów . P o m ag a ją  
też  p a s ty lk i m ię tow e, p łu k a n ie  roz tw orem  
so li (łyżeczka do k aw y  n a  szk lan k ę  w ody). 
W raz ie  p rzy k reg o  oddechu  po p rzeb u d zen iu  
p om aga  szk lan k a  w ody  n a ty c h m ia s t po w s ta 
n iu  z łóżka  (co z re sz tą  i z in n y c h  w zględów  
je s t bardzo  ko rzy stn e  i w skazane). Do n a 
tu ra ln y c h  środków  dezodoryzu jących  należą  
jab łk a , nać  p ie tru szk i, z ia re n k a  k aw y  czy 
goździki. F ito te rap eu c i p ro p o n u ją  rów nież 
n a p a r  z m ię ty  p iep rzo w ej, św ieżej lu b  su 
szonej, ty m ian k u  bądź m elisy . N ieug ię tym  
zaś zw olenn ikom  spożyw an ia  jak że  przecież  
zd row ych  cebuli i czosnku, rad z im y  p rz e k ra - 
w ać je  w zd łuż  i w y jm o w ać  zg ru b ia ły  środek! 
Z ab ieg  te n  zm n ie jsza  zapach  i jednocześn ie  
po lepsza  traw ien ie .

(na podst. „Fem m e pratique” 
tłum . i oprać ed)
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T ylko M arek  s ta ł n ieporuszony , ze zm arszczką  n a  czole i  zac ię ty 
m i usty , p a trz a ł n a  tw a rz  ojca.

A  tw a rz  ta  co raz  s ię  p rzec iąga ła , żó łk ła , z p ie rs i dobyw ało  się 
m ozolne tch n ien ie , w  k tó ry m  b y stre  ucho ro z ró żn ić  m ogło co raz  
n ie w y ra ź n ie j:

— Ju d ic a  m e D eus e t discerme cau sam  m eam ...
U roczysta  cisza za leg ła  pokój... B yła to  agonia , p rzed sio n ek  w iecz 

ności !
W  o k n ie  p ob lad ły  gw iazdy  i ud e rzy ła  w oń  rosy  p o ran n e j, p a d a ją 

cej n a  k w itn ą c e  róże  n a  dziedz ińcu . K ró tk a  noc le tn ia  dob iegała  
k resu .

A ż w reszcie , gdy  zap ia ły  trzec ie  k u ry , C zertw an  oczy ro zw arł sze
roko, n a  ry n g ra f  je podn iósł i w estch n ą ł. G rom nica  w y su n ę ła  m u 
się  z r ą k  i zgasła, p o w sta ł g w ar i ru c h  okropny .

P o rw a li się  w szyscy. S ta ry  oczy m ia ł o tw arte , łez  śm ie rte ln y ch  
pełne , ry sy  d z iw n ie  pogodne.

— J a k  żył, ta k  u m arł!  — zam ru cza ł R agis, oc ie ra jąc  w ąsy  i p o 
w iek i.

—  O Jezu ! o Jezu ! — ry cza ła  żona, t łu k ą c  czoło o b rzeg  łóżka.
— Ś w ia tła , Józef! — rzuc ił sw ój p ie rw szy  rozkaz  m łody  p an  Sko-

m ontów . ___
M arek  u su n ą ł się tro ch ę  i w  okno sp o jrza ł.
B rzask  w io sen n y  św ita ł i dz ień  nadchodził, różow ym i sm ugam i 

zag lą d a jąc  do izby.
B udziły  się  p ta k i po gałęz iach , w s ta w a li ludzie , zw ierz, ow ady  

n a jlich sze  do życia, do  p racy , do  ru ch u , ty lko  on, s ta rzec  p raco w ity  
ja k  pszczoła, ra n n y  ja k  skow ronek , czu jn y  ja k  k u r, n ie  w staw a ł.

Z dał ju ż  sw ą  p racę  i tru d  — odpoczyw ał. B ył to  d la  n iego  dzień  
w ie lk iego  św ię ta  i spoko ju !

II

W  tydz ień  po śm ierc i C ze rtw an a  o ry g in a ln y  o rszak  p rzec iąga ł 
u lic ą  zaśc ian k a  S andw ile . P rzo d em  szedł R ym ko R agis z d u b e ltó w 
k ą  p rzez  p lecy  i bo rsu czą  to rb ą  p rzy  boku, o toczony pó łtu z in em  
psów  rozm aitych . N a szn u rk u  p ro w ad z ił osw ojonego lisa, a  z zan a 
d rza  sine j k ap o ty  w y g ląd a ły  pyszczki sro k a ty ch  k ró lików . W ędrow 
n a  ta  m en aż e ria  p o p rzed za ła  w óz d rab in ia s ty , esk o rto w an y  p rzez  
ospow atego  p a ro b k a , a  n a  w ozie p ię trzy ły  się  d w ie  sk rzy n ie  zielone, 
p a rę  sto łków , jak ieś  s ia tk i, pęk i w y p raw n y ch  i n iew y p raw n y ch  skó 
rek , m oty lk i, g arnk i, a  n a  szczycie w  ogrom nej k la tce  je ch a ł żu raw  
siw y  i k ilk an aśc ie  sz tu k  m niejszego  p tac tw a , k rzycząc  i św iergocąc  
w niebogłosy .
8

Za ty m  w ozem  szła p a ra  w ołów  chudych , m ize rn a  k ro w in a , k il
ko ro  c ie lą t, a  n a  końcu  M arek  C zertw an  w ió d ł za  uzdę sędziw ą 
k lacz  b ia łą , k tó ra  w  S k o m o n tach  w oziła  w odę i d rw a .

T ab o r zam yka ł p ies bury , n ieu fn ie  sp o g ląd a jący  w około.
P om im o roboczego d n ia  i obo ję tności żm udzk ie j, k to  żyw , w yleg ł 

za w ro ta , p o zd raw ia jąc  p rzybyszów  u p rze jm ie  i d z iw iąc  się m ocno.
— Toż to  w szystko, co dali M arkow i ze  S kom on tów ? — szep tano  

m iędzy  sobą.
Jego  sam ego n ie  śm ian o  zapy tać . Szedł c h m u rn y  ja k  noc, m ilcząc, 

u ch y la ł p rzed  zna jom ym i kapelusza.
S ta ry  W o jn a t s ta ł u  w ró t sw ej zagrody, rę k ą  oczy  p rzysłon ił, 

p o p a trza ł, a zza jego  p leców  ciekaw ie  w y g ląd a ła  M arta .
— W im ię  O jca  i  S yna! A to  co? — zakrzyczał.
— Pogorzelcy! — o d p arł szyderczo R agis, n ie  z a trzy m u jąc  się 

w cale.
— M arek ! Co to  znaczy? T e a tr  pokazu jesz?  C hodź no tu .
M łody g łow ą po trząsną ł.
— Z a  chw ilę  p rz y jd ę  do w as — odparł.
O bok zag rody  W o jna ta , p ło tem  oddzielona, leża ła  d ruga , g ra n i

cząca ju ż  z po lam i. P rzec iw ień stw em  b y ła  ona  pod w zg lędem  p o 
rząd k u  i do b ro b y tu  sąs ied n ie j. Z am iast p a rk a n u , k ilk a  k am ien i b ro 
n iło  je j od  ulicy, źle o s łan ia jąc  zagony  m ize rn e j g ryk i i ow sa, za 
s ian y ch  w  p u sty m  ogródku . N ie było  ta m  w iśn i i u łów , z d a lek a  
b iły  w  oczy o d a rte  budow le, ch a ta  bez szyb i dziedz ińczyk  ch w as
tem  porosły.

B ył to  dz ia ł M arkow y, m atczy n a  zagroda. T ab o r zw rócił się w  
podw órze, n a  zw alone j p rzyzb ie  u siad ł R agis i d la  d o d an ia  sobie 
rezonu , zaczął gw izdać przez  zęby. M arek  z p a ro b k iem  w y ładow ali 
wóz, zagnali ża łośn ie  ryczące bydło  do p u ste j obórk i, sp rz ą tn ę li w óz 
z drogi.

D z ia tw a  p rzy g ląd a ła  im  się z  u licy  c iekaw a, zdziw iona . Z a jm ow ał 
ją  nadzw yczaj szpak  w  k la tce , k tó ry  co chw ila  p o d la ty w a ł i k rzy 
czał:

— N a zd row ie! N a zdrow ie!
— C icho b łaźn ie! N ik t n ie  k ich a ! — u p o m n ia ł go R agis, n a  w ie l

k ą  uciechę dzieci.
— M ożesz w racać , G ren is  — rzek ł w reszcie  M arek  do p a ro b k a  — 

w c isk a jąc  m u  w  ręk ę  p ien iężny  podarek .
C hłop się  cofnął, ja k b y  m u  w ęgiel go rący  podano , i zam ias t iść do 

d w oru , s ta ł i m ilczał o b raca jąc  b icz w  reku .
— Czegóż chcesz? — zag ad a ł go R agis.
— G dzie m oje konie, ta m  i ja  się o stanę — o d p arł po żm udzku .
— P a n i k aza ła  ci w ra c a ć  to  w ra c a j!  — m ru k n ą ł M arek .

c.d.n.

POZIOMO: 1) skąp iec , sk n e ra , 5) lod y -j-o w o ce+ k rem , 10) św ia tło 
czu ła  w a rs tw a  n a  b łon ie  fo tog raficzne j, 11) g reck i bog w ody, 12) 
w zorzec, 13) „bom bow e” w ydarzen ie , 15) w yrób  cuk ie rn iczy , 16) n a  
g łow ie żużlow ca, 19) sy n  D edala , 21) p rzed p ła ta , p re n u m e ra ta , 25) 
pozór, 26; część rad io s tac ji, 28) ustron ie , 29) k res , 30) ok aza ły  b u d y 
n ek , 31) p rzec iw d zia łan ie , opor.
PIONOWO: 1) n a  g łow ie p ływ aka , 2) sk rzę tn y  zb ieracz, 3) a u to rk a  
„S z tuk i k o c h a n ia ”, 4) k o ja rzy  się z m isk ą  soczew icy, 6) p ro to p la s ta  
R zym ian, 7) w y g n an ie  z o jczyzny, 8) dow ódca garn izo n u , 9) kończą 
k a rn a w a ł, 14) m in era ł, m a te ria ł rzeźb ia rsk i i d ek o racy jn y , 17) ucho 
dzi w  D arłów fcu, 18) sk u p isk o  m ogił, 20) d z ie rżaw ca  p laców k i h a n 
d low ej, 22) są s iad  zza  O dry, 23) p rzek ład , tłum aczen ie , 24) su m a  zło
żona jak o  g w a ra n c ja  w y k o n an ia  zobow iązań, 27) w y s ta jący  b rzeg  
dachu .

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  c iągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m e ru  p o d  ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  k o perc ie  lu b  po 
cztów ce: „K rzyżów ka n r  10”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki n r 4

POZIOMO: urodziny, Ustka, anUana, autom at, ofiara, T rubadur, uroczysko, 
yale, Ebro, sterowiec, Elżbieta, Plutos, jaskier, lucerna, grocb, karabela.

PIONOWO: Uranos, 01ivier, zbieracz, Nias, sztuba, komedia, paprykarz, star-, 
ter, dyktatura, W enecja, ewolucja, reżyser, Euterpe, lipiec, ustawa, ulga.

Za prawidłow e rozwiązanie krzyżówki n r 4 nagrody wylosowali:
Barbara i Włodzimierz W aler owscy z K rakowa i Daniela Grolewska ze 
Szczecina.
Nagrody prześlem y pocztą.
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— Idźże, k ied y  o jc iec  każe! — zaw ołała , a le  s ta ry  sp o jrz a ł n a  n ią  
surow o.

— D aj pokój. N ie zaw sze te n  do trzym a, k to  godzi się  bez  nam ysłu . 
S łu ch a j, M arku , m n ie  p ilno  kończyć, a ta  m i zo sta ła  o s ta tn ia  tro sk a  
ja k  k am ień  n a  duszy.

M arek  o c iąg a jąc  się p rzy stąp ił. O jciec łań cu szek  zarzuc ił m u  n a  
szy ję  i ju ż  uspokojony , p e łn y m  głosem  m ó w ił:

— J a k  p ies w ie m y  będziesz i ja k  k u r  czu jny , i n ie  dasz  n ikom u 
w ziąć  O rw idów  dob ra , chyba k to  ci p rzyn iesie  d ru g ą  połow ę tego 
sygnetu . T ak a  b y ła  u m ow a z n im i. Z ap am ię tasz?  J a  p rzysięgałem , 
a  ty  dochow asz?

R ęce n a  g łow ie m u  złożył i d o d a ł u roczyście:
— D uszę ci m o ją  o d d a ję  i św ię tą  m yśl, i w ia rę !  M ało ty  m ó

w isz  i  n ik t  cię n ie  zna, m ożeś zły, to  n iech  cię m e b łogosław ieństw o  
zm ieni, a  m ożeś dobry , to  n iech  ci p ra g n ie n ia  ziści. N a js ta rszy ś
i n a jro zu m n ie jszy  z n ic h  w szystk ich , a oni b o ją  się ciebie. N ie 
k rzyw dź  ich  i n ie  m yśl o  sobie. T w o ja  część w  P ośw iec iu  za rzeką . 
P a m ię ta j!  d a j słowo!...
C hw ilę  głos n ie  ch c ia ł w y jść  z g a rd ła  b ied ak a , po tem  w y rw a ło  się 
n iew y raźn ie :

— K azaliście , to  do trzym am !...
C hory  odetchną ł, ja k  w yzw olony, głow ę sy n a  p rzy c isn ą ł do p ie r

si; n a  p łow e w łosy  m łodego spad ło  łez  parę .
— N iech ci Bóg p łac i! — w y szep ta ł i z a ra z  po tem , ja k b y  napędzo 

ny n iew id z ia ln ą  d ło n ią  do  pośp iechu  rzek ł:
— M ark u  p o d a j k sięd zu  szk a tu łk ę !
P o  chw ili do  rą k  p leb an a  syn  po d a ł sporą , żelazną, k ry tą  sk rzy n 

kę. W itold  w sta ł z fo te la  i n a  p a lcach  podszedł b liżej za op iekuńcze 
p lecy  m a tk i i siostry . C ho ry  spod poduszk i w y ją ł k lucz  od sk a rb ca
i m ów ił do księdza  co raz  w o ln ie j.

— S iedem  części ta m  jest, ojcze, po p ięć ty sięcy  ru b li w  każdej 
D la dzieci czw orga  i d la  żony, a  szósty  rozdzielcie  m iędzy  sługi w a 
sze. A  s iódm y  o d d a jc ie  do U gian , cudow nej P an i, pod  k tó re j opieki; 
odda łem  s ieb ie  za  m łodu. N iech z p racy  m o je j p rzy jm ie  o fiarę , jak o  
m n ie  n ig d y  n ie  opuściła.

P leb an  liczył i po ko le i w ręcza ł im  spuściznę . Część K az im ierza  
w z ię ła  m atk a , o sta tn i w z ią ł M arek  i p u s tą  sk rzynkę  n a  bok  usunął. 
N ie on ją  ju ż  będzie n a p e łn ia ł ja k  do tąd .

W zrok  chorego  szed ł po n ich  co raz  bledszy.
— To i w szystko! — p o w ta rz a m  — skończyłem , skończyłem !...
R ękę do b łogosław ieństw a  podniósł.
— D aj w a m  Boże d o lę  i spokój, i sw obodę bo to  d całe  szczęście 

n a  ziem i! Ż yjcie  w  zgodzie i razem  — będziecie  siln i.
P o k lęk a li w szyscy, a  on n a d  pochylonym i g łow am i k rzyż n a z n a 

czył i opad ł ciężko n a  posłan ie .
C hw ilę  odpoczyw ał n ie ru ch o m y , s tra szn ie  b lady , a  po tem  tk n ię ty  

sw ą  n a jw ięk szą  tro sk ą  oczy w lep ił w  sto jąceg o  n ap rzec iw  M arka .
— P am ię ta j, żeś ty  O rw idów  sługa, p a m ię ta j!  — w yszeptał.
—  K aza liśc ie  będę! — pow tórzy ł sw o je  o lbrzym .
W tem  z m ro k u  w y su n ą ł się R ym ko R agis i n a  k iju  w sp a rty  s ta 

n ą ł obok  M arka .
— A m n ie  k to  w  dzia le  'weźmie, C zertw an ie?  — rzek ł n a  pół 

szyderczo —  zapiszcie  kom u w  in w en ta rzu , by  się  n ie  pobili o  m nie!
N a to  ra z  p ie rw szy  ożyw iła  się p o n u ra  tw a rz  M a rk a  i p rędko , 

ja k b y  się lękał, że go w yprzedzą , rzek ł:
— W y ze m n ą  pó jdziec ie , R ym ko R agis!
— S łuszn ie  — rzek ł cho ry  — idźcie z n im , kolego, do jego  zagrody  

by  się  n ie  tro sk a ł o sw oje! A  ty, W itoldzie, c io tkę A nnę do śm ierc i 
u trzy m u j i sług  s ta rszy ch  n ie  w ypędza j! S ta ry  s łu g a  p rzy jac ie l!

C hciał coś jeszcze m ów ić, a le już n ie  zdołał, położył się n a  w znak , 
oczy zam kną ł, ręk am i p rzy c isk a ł bo le jące  p iersi.

C hw ilam i ja k  m a rtw y  był, bez głosu, i tchu , i ru ch u , aż go Cier
p ien ie  chw yciło : w ów czas stękał, jęczał, ch rap a ł, to  znow u, jak b y  
m o d litw ą  chcia ł zagłuszyć ból, szep ta ł n iew y raźn ie  w ciąż  jed en  
psalm , u ry w a ją c  ciągle:

— J u d ic a  m e D eus e t  a isce rn e  causam  m eam ...
K siądz  do r ą k  po d a ł m u  g rom nicę i m ono tonnym , g ru b y m  gło

sem  zaczął odm aw iać  psa lm y . W itold  w ró c ił n a  sw ój fo te l, żona 
o p a r ła  łokcie n a  b rzegu  łóżka, w y cze rp an a  zupełn ie , dz iew czyna 
sz lochała  sk u lo n a  n a  ziem i.

***

Kącik ku linarny

Dziś pieczemy: 

PIZZA i ROLADA
Do zagn iecen ia  c ia s ta  pó łfran cu sk ieg o  p rzy 

go tow u jem y  n astęp u jące  sk ład n ik i: 2 szk lan 
ki m ąk i w ro c ław sk ie j, 2 dkg drożdży, 20 dkg

m asła , 1/2 szk lank i śm ie tany , 2 ja jk a , trochę  
soli.

* * *

Do przygo tow ane j m ąk i dodajem y u ta r te  
n a  g rubsze  w ió rk i m asło  i rozk ruszone  
drożdże. W bijam y  żó łtko  i całe  ja jk o , d o d a je 
m y odrob inę  soli i w y rab iam y  ciasto. N a 
s tępn ie  n a  k ilk a  godzin  um ieszczam y je  w  
lodów ce.

W ty m  sam ym  czasie p rzygo tow u jem y  
sk ładn ik i, k tó ry m i w y pełn iam y  c iasto : 15 dkg 
żółtego sera , 15 dkg  szynki lub  in n e j w ęd li
ny, 20 dkg p ieczarek , cebula , p rzec ie r pom i
dorow y lub  ke tchup , sól, p iep rz  do sm aku  
oraz tłuszcz.

C iasto  po w y jęc iu  z lodów ki w a łk u jem y  
do śred n ie j g rubości po czym  w yk ładam y  
n im  spód to rto w m cy  lu b  in n e j p rzeznaczo
nej do p ieczen ia  form y, n a s tęp n ie  um ieszcza
m y p o k ra ja n ą  w  kostkę w ędlinę, p o k ra jan ą
i p rzesm ażoną  n a  tłu szczu  cebulę  w raz  z 
p ieczarkam i, sm aru jem y  p as tą  pom ido row ą 
lu b  ke tchupem , p osypu jem y  s ta rty m  n a  t a r 
ce serem  i w k ład am y  do rozgrzanego  p ie k a r
n ik a  n a  około 40 m in.

P izza  z k ap u s tą  i p ieczark am i

P rzygo tow u jem y : 1/2 kg b ia łe j kapusty ,
15 dkg p ieczarek , tłuszcz, 2 łyżki p a s ty  po 
m idorow ej lub  ke tch u p u , 15 dkg żółtego sera, 
cebulę, p iep rz  i sól do  sm aku.

K ap u stę  d ro b in  sza tk u jem y  i dusim y  do 
m iękkości, d o da jąc  p o k ra ja n ’ i p rzysm ażo 
ne z cebu lą  p ieczark i. D odajem y  sól i p iep rz  
do sm aku. W ykładam y n a  um ieszczone w  to r-

tow nicy  ciasto, sm aru jem y  p as tą  pom ido ro 
w ą, p osypu jem y  u ta r ty m  serem . P ieczem y 
rów nież  ok. 40 m in u t.

R o lad a  z k u rczak a

Do p rzygo tow an ia  te j sm acznej p o traw y  
p o trzeb a : dużego k u rczak a , 2 ja ja , 10 dkg 
w ą tró b k i (d rob iow ej, cielęcej lub  w iep rzo 
w ej), pęczka zielonej p ie tru szk i, 3 łyżek  t a r 
tej b u łk i i łyżk i m asła . Soli i n ieco  p iep rzu  
do sm aku.

* * *

Z oczyszczonego i um vtego  k u rczak a  oć- 
uzielić  m ięso  od kości w  ten  sposcb, że n a 
c in a jąc  o strym  nożem  w zd łuż  p iersi oa- 
k o stn iam y  m ięso w  okolicy kości barkow ej
i obojczyka, n as tęp n ie  uda, o trzy m u jąc  p ła t 
m ięsa, k tó ry  uk ład am y  n a  desce sk ó rk ą  do 
spodu. Ś cinam y grubsze  w a rs tw y  m ięsa, po 
czym  resz tę  so lim y w  m ia rę  rów nom iern ie .

P rzy g o to w an ą  wczc jn iej posi k a n ą  w ą tró b 
kę m ieszam y z d ro b n o  posiek an ą  n a tk ą , do
da jem y  ja jko , bu lk ę  ta r tą  i m asło, w y ra 
b iam y  dok ładn ie  i — rozm ieszczam y na  
w spom nianym  ju ż  p łac ie  m ięsa. N astępn ie  
w szystko  zw ijam y (by lep iej się trzy m ało  
okręcam y  n itką) i zaw ijam y  w  folię a lu m i
niow ą, po czym  um ieszczam y w  p iek a rn ik u  
m n ie j w ięcej n a  godzinę.

Jes ii chcem y, by ku rczę  p rzypom ina ło  in 
dyka, p ”zed up ieczen iem  d o da jem y  do fa rszu  
5 dkg rodzynek.

R oladę ook ro jo n ą  w  p la s te rk i podajem y 
n a  zim n > z bo rów kam i, m ary n o w an y m i 
g ru szkam i lub  n a  ciepło, np. z fry tk am i, 
b ru k se lk ą  lub  zielonym  groszkiem . S m ak u je  
w yśm ien icie!

B ron isław a


